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Wątroba jest filtrem dla krwi 
Z-ąnieczyszczona · krew może nie czynności wątroby i nerek. 

Dwudziestoletnie doświadcze­
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chroniczneito zaparcia, kamie­
niach żółciowych, żółtaczce 
artretyźmie ma zastosowanie 

J bo Ie ki n a z a" H. ftiemoiewskie go 
Broszury bezpłatne wysyła labo­
ratorjum fizjologiczno·-chemicz. PIOTR KO WSK.I 

~ • .-.. ....:..,.t.. ___ .. ·- ., , • .„ . ... ' - ~ .. : .. „ 

. powodować szere6? rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyc::me, 
ł~manie w kościach, bóle głowy, 
wzdęda, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłon­
ność do obstrukcji, plamy i .wy­
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości 'j~zyk . obłożony. 
Choroby złej przemiany materii 

l
_.niszqą organizm i przyśpiesza­

-----------------·-------,------------- ją starość. Racjonalną zgodną 
~dr~s .Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10 65. z natur~ kuracją jest normowa-

e:::z~ma--=:zmm._„..,._. ... __ .__.._=--„„„..-„ 

„[ bo Ie ki n a z a° . H. ftiemojewskieuo 
Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 
apteki i składy apteczne. 
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wola ·tai·emni·cza rad·iostacia sowiecka 
nie ustało i dał się znowu sły-, takiego tycia i obłąkańczego I związek nasz osiągnie swój I jak zwykle na fali 29.32. o g. 
si;eć głos speakerki: lerroru Stalina. Nie chcemy być cel". Dalej speakerka zaznacZ} 23.30. według czasu środkowo· 

",Nie mozemy dł~ej znieść niewolnikami i wierzymy, że ła, że audycje będ~ nadawane europejskiego„ . 

-Powrót uchodźCów do Hiszpanii 

"RYG.K.. Ubiegłej nocy zno­
wu odezwała się tajemnicza ra 
4iostacja nadaiłlca od pewneg~ 
q:aau swoje . audycje n „ fali 
29.3Z Nocna audycja tozpoczę· 
ła się od melodii międżynaro­
df>wld, a następnie speakerka 
q.powiedziała: Hallo, t,i mówi 
Móskwal Słuchajc~e ·audycji 
Z~zku ' OswQ~dzicieli". Dal· 

· sze słowa zosta.ły zgłuszone cha Rząd republikański mobilizuje re. sztkł sił 
rakterysfycznym brzęczeniem. 
Brzęczenie to nadaje w mcmen PARY2. Zagadnienie u-chodrf- działek rano zostało zwołane obierze nrtd francuski wobec Katalonii, gdyż rzą<I liałaloii-­
tacłi dla ZSRR niewygodnych ców hiszpańskich stało się na· nadzwyczajne posiedzenie rady spodziP-wai.ego dalszego napły ski w tej chwili mobilizuje swe 
-- ·radiostacla sowiecka 'Y( Miń 1 gle najwainiejszym zagadnie· ministrów, które ma ostatecz- wu uciekinierów z Hisz„anii. ostatnie rezei:wy. 
nu. Po kfl.kU minutach brzęcze I niem b!eżącej chwili. Na ponie n:e zdecydować, jaką ta.dtykę w chwili obecnej, władze Ponieważ wiadomość o tym, 

francuskie stosują na..t~t'ującą iż część milicjantów pragnie 
· · · . · taktykę: rozbrajani mih-:)anci, wrócić na terytorium Hiszpanii 

Koniec Strajku we . Frandi ;:;:Fnrk~~r3yd~~:~ tS:?%~~~:d;t~~:. 
· :·· ·W -DDńiedzlllelr rusza wsusllcie fa~r1ki _ i::!!s~:~~:~ai a~;f! !°~ie: nii{:Ter~:d~s~~h.przeprowa-

·.-: P~vt. Po ·lO-dniowych roko-! twierdzone zarówno przez strajku hriadczyli, iż ptztjmują propozy- francuskiej korzystać mogą ko dzone zostało w następujący 
waniaeti, w których brał udział jących robotfiików, jak i przez dy ej& rządowe, . w których rząd zo- biety, tilarcy dzieci i ranni. sposób:w godzinach rannych do 
piemiet szef rządu .Blum oraz mi- rekcje fabryk. . bo .iązuje się wr.dąć ,.,- nie(lzielęl_ . Ja~ słychać, rząd premiera .zgz:omadzonycb, na .dziedzińcu 

.~e spraw wewn-,„· Dorifie> , , 1tównieł powaine odprężenie orzeczeni~ Ki'bitrażo:w.e~w sprawie!Negrina ·nalega tymczasem tli. koszarowym kilku tysięcy niili 
?h~ stan~ Auriol, oraz mim- zama~ło się w ~abrykach Citroe konfliktu ź warunkiem,· iż .robo~: .tz4f.l francus~ gor4cp wzywa- ejantów, otoczo.nych przet od•· 
~ J)raćy, : w. . ifyt~cji ~-~~.t ~·~~iąją~.l5 ''tys. !Obot„ nicy natycfufil~" e~~ują ic;rl!~ lfąc, a~y przys~i~s.zyć wysyłkę działy gwardii ·ruchpmej i Żatl• · 
'!' ~m~śle lo~m, metatur-· nikow„ }:)rzed~aW!c1ele ~tra~kUJ!l.- n;r ~ab1!cme 1 p«>d~J~ pracę odlr<>zbroiony~ :11uhc1~ntów z .tere darmerii francuskiej, - · przemó• 
gtcznym .i motorowym zaznaczyło cyeh pracowników Citroena o- 1>0m~z1alku. . ~ _ . .. nu francu~k1ego ż powrotem.do wił jeden z wyższych · ofice• 
~ę. ódpręzenfo, które p0zwala o- · · · - ' rów hiszpańskich armii repubJi. 
czekiwać, iż szereg fabr:)"k ·od PQ- kańskiej. . 

· n:ied;dałla,t przystąpi, dą pracy. N"' 1·e· mer· -.•. , .• -I w1·e· ' dzą - ·kon' 'ko.rdat Krótkie swe przemówienie ~ltO'\lVania, jakie przeprawa- ofic.er ów zakończył :fapyta„ 
dził minister Auriol z przedstawi- niem kto z nich chce wrócić do 
8le~ S)'lldykatów robotniczych Hiszpanii, będącej pod władż1t 
przemysłu IOtniczegó, oraz 'dele- . W11Jkan nie' llldziela sl11owislc1' lcleru 11slri1rMego ' gen. Franco. Zebrani' milicjanci 
{atami . dyr~cyj fabryk lotni- , cdpowiedzieli na · to chórem: 
czych Farmr.:1a, Poteza, _ Nieuport MIASTO WATYKAŃSKIE. W . został do Rzymu celem udzielenia Koła te zaprzeczają jednak, ja- „nłkt". 
i i,rtnych doprowadziły do zawar- k .. olach...zbliżonych do W'atykan11

1
1 wyjaśnień, dotyczących stanowi- koby wyjaśnienia te .mi~ być u- Oficer zadał następnie dru­

cja prowizofycznego · porozumie• twierdzą, że arcybiskup wieden- ska kleru austriackiego wobec dzielone przed specJalme w tym gie pytanie: „Czy chcecie wal 
nia, które jednak ·inu8i zostać ta- ski kardynał lnnitzer, wezwany Anschlussu i plebiscytu c~u zwoł~?'~ ~dem konsys~or- czyć nadal za . republik~ hisz-

skitn. WyJasmen1a te będll nuały pańską?" Zebrani milicjanci od 

Pa r „ Z• : S Z ·y k u· J• ·e ·s· -I• ~ ch~~:r ::~tn:rwatytanem ilpowi.f~ie~ J!~ee~ci.~h6rem:· 
, · · rządem. niemieckim ~ ~wod•1 Wówc~as padła korr:enda i 

_ wczoraJszego ~grodzenia SI~ W~- zgromadzeni milicjanci usta· 
dO. Pl9ZJ Jęcfa 8QJrf el&kleJ pary króJeWSkleJ tykanu ~ Episkopatu austri~ckie wiać się zaczęli w kompanie, 

PARYŻ - Mimo -że dopiero za Quai d'Orasay są już teraz niemal I czono trzy pokoje dla króla i trzY 'fu w związku: ~de~ą p;eb~cy- które wyruszyć miały na dwo• 
trzy mieslące a mi~owicie dnia ie gotowe Parze królewskiej od- dla królowej Jeden z tych ostat- wą, wp:wa tz . rzą w os w rzec. Tymczasem. z szeregów 
~8-go czerwc~ rb. król JerzY. VI i dane i.....s~· do · cłyspo'"'CJ'i sale re- nich udekor~wano tkaninami ko- pepwne za opo ~me: d f poczęli masow-0 występować co 

. ' • • • . • . • .~ --1 • • • , rzypuszcza się, ze rzą aszy- . r . . . kt • odd • . • 
~6low.a ·Elżbieta . przybędą z of1- cepcyJne na parterze, m~ędzy in- loru blado - zielohego, ktory stowsld zachowa w tyin sporze iaz icZ?1e1si, orzy a1ąc się 
cJ0 alnfl witytą clo Paryża ·aparta- n·~' sławna sala zegarowa, w szczególnie lubi królowa. · · ł t In ś' · ·ed ak f" pod opiekę obecnych na placu , "„.... sc1s ą neu ra o c, ze J n o i- f ó f ki h • · d 
menty przy~ątowane dla nich w której w swym czasie podpisano . cjalnie będzie zrobiona próba po- ~ icer w. r~~cus ~ ?swta czy 
gmachu francuskiego minister- pakt Briand - Kellogg. Meble pochodzą z muzeów pa- średniczenia między Watykanem h, że z1!1ie~ih zdani~ 1 pr~szą o 
stwa spraw zagranicznych przy Na pierwszym piętrze przezna- ryskich. Królowa Elżbieta będzie a Niemcami. odesłan!e ich ~<> ~tszpanli na• 

spać w łóżku Mani Antoniny, W tutejszych kołach rządowych rodoweJ. • • • .. · 

Os. tatn•J akt ,. ragedu••b1·sznan'sk1•ei• sprowadzonym z Wersalu. Sypiał- oświadczają, iż nie wywołałoby T.ych: kto~zy zgłosili tego ro 
1
11 nię· króla Jęrzego urządzono me- zdziwienia, gdyby Niemcy wypo- dzaiu .ządanie, sformowan~ na 

blami Napoleona. i wiedziały konkordat. tychmiast w osobne oddziały, 
Deą! ulate, mordercze walki DOd l!rldą przedstawiając kazdemu do 

PARY:.t. Dzienniki · paryskie .P,rowadącą · z Leridy do · Bella- - . podpisania zobowi~zanie, te 
pnępęłnione są, informacjami z guer, prze2 którą wojska republi- Fr a n c 1· a· Dr z r·s I ' D ·1 zgadza się dobrowolnie na po• 
frontu hiszpańskiego. Najlepsi. ·ko kańskie ewakut.{ją tymczasem za~ wrót dO' Hiszpanii, znajdującej 
resPQnd.enci wysłani zostali na. po pasy amunicji i sprzęt woje;ko- się pod władzą gen. Franco. 
szciególne odcinki wal~, bowiem v&. da UkfldU 8Rlie1Ska. WfaSłciegO . Pierwszy transport rozbroio• 
w-Paryżu nie ulega już wątpliwo- Jeżeliby Lerida wpadła w naj- nych milicjantów odszedł w kic 
3~ i:e, w chwili obecnej rozgrywa bliższym czasie w ręce wojsk na- LO~YN. Korespondent dyplo; dzy Francją, i Włoch.ami wznowio 'runku port Bou dopiero w 

. się ·Qstatni akt tragedii hiszpań- rodowych, należy oczekiwać -pi matyczny „Evet}ing Standard" no ny będzie bezpośredni kontakt. ~odzinach popołudniowych. 
sJdej. . sze korespondent - iż ofensywa tuje pogłoskę, jakoby Francja za-

R;orespondent „Paris Soir", wojsk gen. Franco zwróci się w niierzała przystąpić do porozumie l1·1w1·n1· rhłil poznac· Polske 
"rzeb, Y"""l. „cy. wraz ~ WOJ. s~a.mi nia angielsko - włoskiego, które „ ... „ ~ kierunku Bellaguer - Andorry, 
'gen. Franco na jednym z odcin- Sue Urgol i Puigcerda, celem we.dług przewidywań korespon- KowiEńSkie l!iuro DOdr6i0 oora<owu1·e olsn wu•fe!Z".k 
kpw frontu pod Leridą, donosi . denta jeszcze przed 15 kwietnia • 11 .ir• • 

przecięcia linii kolejowej, łączące3 t . t d t . KOWNO. Tut. e3"sze bi'uro p.odro' h d . eh • w O!ltatniej chwili, że w go- Katalpnię z Francją i przechodzą- zos ame zawar e, po .pos ac1ą szyc ma opracowac plan wY 
'dzjpacli wieczotnYch nalciy ocze- cą dolin!! rzeki Segre. rownobrzmiącej deklaracji obu ży „Wagons - Li~ - Cook" otrzy·- cieczek zbiorowych do Polski. 
kiwać decydującego ataku woj!'lk rządów. muje w wielkich ilościach zgłosze Dwie pierwsze wycieczki obej-
narodovłych na ·Leridę, która jest W ten sposób Barcelona repu- · Korespondent przewiduje, że z nia na bilety do Polski. Biuro to mowałyby jedna - · zwiedzenie 
już całkowicie otoczona. blikańska zostałaby odcięta zaró-

1 
chwilą, gdy obł!cny kryzys rządo- 1 nie przyj'•nuje jeszcze zgłoszeń na szeregu większych miast polskich, 

Ci~żka artyleria gen. Franco wno od południa od Ko.talonii, wy w Paryżu zostanie w ten czy I bilety, ale zamierza w najqliż- I druga - trzytygodniOVl>"Y pobyt v1 
·bftmbardu.ie intennwuie drog~ł jak i od ~oc:y od Francj;.... inny: sposób r.ozwiązany, J;)omię„ · · Zakopane!"".;. . __ -.. 
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o r . '', ~ I Ian ll'esołq 
bkącik w rzadzilr olbrzrm1e szkodr w gospodarce ieiskie· 

Straszne oskar2tenie prasy 
MOSKWA. (PAT). - „Izwie-j W obwodach nowosybirskim, 

ma" po$więcają artykuł wstępny I kalininskim (dawniej twerskim), 
(f)pisowi „rezultatów szkodnicwa", woroneskim i innych usuwano 
wyrządzonego w gospodarce wiej- chłopów z kołchozów i stosowano 
3kiej przez „potwory bucharinow ulgi podatkowe względem indywi 
sko • trockistowskie". dualnych gospodarzy. Władze lo-

w Uzbekistanie i na Białorusi kalne doprowadziły do tego, że w 

wielu kołchozach odliczano zbyt! W 3edpym z kołchozów obwodu 
wielkie sumy na inwestycje i kosz jarosławskiego koszty ad.ministra 
ty administracyjne, wobec czego1 cyjne wyniosły 27 proc„ a w Ka­
członkowie kołchozów w wielu zachstanie, w obwodzie worones­
wypadkach nie otrzymywali nic kim i w innych setkach kołcho­
za swą pracę zów nie wypłacono chłopom ani 

kopiejki. 

Opowiadania 
o kob~etedi róii1 eh 

nauudowośd 
ANGIELKA 

w wielu kołchozach odebrano 
chłopom działki indywidualne, a 
• tym samym czasie w obwodzie 
~alingradzklm l w szeregu łn 
nych dopuszczono do nadmierne· 
go rozrostu tych działek. 

• ,. es1 

Sir Pudington z żoną,. z córką 
Cecylią i jej konkurentem sir :ao­
bertem wybrali się na wYcieczkę 
aeroplanem.. 

I W pewnej chwili motor prze. 
stał działać i ae1·oplan run~ do 
morza. 

CHOROBY Pl.UC 

o zniesławienie 
W związku z procesem Cy-wiń 

s!Ue~o i Zwler.zyńskiego, osk.ar 
żonych o znieważenie Narodu 
na łamach „Dziennik.a W~led· 
go" cbrońca p. Cyw.ińslciego, 
adw. wileńskii J.asiński :wniósł 
do \Vydzi.ału III ltMnego Sądu 
Okręg-owego w W.a.rsz.aw~e gdzJc 
J bm. ma być ro.zpafryw1ana spra 

arodu na łamech pisma wilńskiego 
wa, podanie o zbada.nie poc.zy- w Wiar$iZ.8.wle zostmio zbadany 
~alnośoi jego klienta.. przez dwóch J.ekany • p..ęychiat 

rów w 1więzieniu. 
Sąd na. posied.zeruu gospo- ,,_ ~„ ·,w„ 

da.rczym pr.zychyliił się do tego Poza .adwokata.mi. tWileilsklmi 
wn.iosku i kwestia poc.zytalnos- J asińslcim, SulietmJ.ek11a i En· 
ci p. CY":'j~skiego, bę~e glem, udaiał w pro<:esle zgłosili 
zbadana w ~ezącym tygodn1u. adw. Dębski z W-axsza.wy i proł. 

P, Cywiński, który przebyw~ Glaser 

Ctdllca płuc ful n:leubłaganlł l co• 
'focznie, nie robillc ró!nlcv eł.La płci. 
wie.ku i 1łanu. koll'i miliony ludzi. -
ł'r111 zwalczaniu chorób płucnych 
ł>ronoMt• uporczywego, męczącego 
'kantw. Crypy itp. 1to1ui• pp. lekatu 

BALSAM TRI.KOLAN • AGE 
lł6ry, •łatw!afllo wydiłelanłu •i• 
ptwoci:ny, wzmacnia. o.rlfanlzm i •nmo· 
ipoczucle chorelfo oraz powiękltz.a wa· 

• 
Ili a 

'' c.iała i usuwa ka•zeL a o. ob d1 zn · uiąqch sre 111d dział niem narkozr 
Lud.me poddający &ię cpe1;11Lcji 

Kllendarz dn.18 przed zapadnięciem w głęboki 
sen pod wpływem nlU'kozy 

4 
PONIEDZJ.ALEK. ! znajduj<\ się w stanie oszoło· 

I 
mienia i wówczas bezwiednie, 

Izydora bisk. wyzn nie zdajł\'1 sobie z tego ~prawy, 
Benedykta. • • ł O • 

Slowla6skb Wraty m?Wlfll pa g 0$, • ~ om 
ał6wa. J'lłOWH\ 1 co opowiada Jl\ 1 Zaga· 

Slo6c:a wsch. 5.6, dnieniem tym interesuje się kie 
zach. 18.13. 

rownik pev.rnego więlkiego szpi p-owiada o swoim przedsię.bior­
tala nowojorsltlego, który opu• s~wie, chwali lub gani swych 
blikował na. łamach prasy, nie pracowników, klnie swych kon· 
wkraczając oczyw:ista poza o· 

1 
kurent6w i opowiada o wszyst· 

br-ęb tajemnicy zawodowej, wie kich swoich kłopotach. P· "'OW 
le cielcawych szczegółów! nicy :z:aś w ostry sposób rozpra 

Księtyca w11ch6d1 
6.45, uch. :łl.10. 

KRONIKA MSTORYCZNA 

Stwierdizlł on, że głównym te wiają się ze swoi.mi pracodaw· 
ma:tem, o· którym ro.ówit\ ludzie cami, co za.zwyczaf, gdy nłe 
znaj•dujący się pod działaniem zna!4uill się pod tbllałanle:m D':f 
narkozy, jest miłość. Pac;enci kozy, czynią tylko w wyobraz· 

Ludno~' lll"SI"' wymierua;ą wówczas imfona ni,. t'\'da!ą. poowyttd i gro~1ti wv 
11 ~' H w swych ukochanych, a ci, któr~y mowrer.uem posady. Na ogół 

b Ił L· b w ciągu wielu lat n:e opowia· m~żczy~ni .znajc!ujo,;cy się pod bSO Układ o Rutł między Ko.złl!lie· 
f!".elD Wielkillł a Ludwikiem „. ęgieraklm. I JlłalC dali nikomu o S'\Vojej miłości i działaniem narkozy m.afa, skło.n 

RYGA._ Prasa donosi, u wed strze~li jej tajemnicy jak oka ność do kłócenia się. Walcz!l z 
ług danych statystycznych lud- w głowic, nagle pod G;i~łt1nicm ~ałą ~rmia. niewidzi.a.tnych wro­
ność trzech państw ba.tyckich wY narkozy za.czyna1ą o rueJ szcze- gów t poprzysłęga11\ 11ll zem· 

1194 Zwy'cięstwo Ko4ciuszki pod Ra· 
c:ławicamL 

1114 Ostatni cłekret Napoleona dla 
Polaków, mianufllCJ Kraah1skie• 
fo wodzem, 

nosi obecnie S mil. 650 tys., z cze- ~&łowi ej. opowiadać. Ba:dz~ stę. • . • . 
go Litwa - 2 mil. 550 tys„ Łotwa często się zdarza, ie pac1enc1 ~e k~biety znai1lcluJąee sł' pod 
- prawie dwa mil., a &tonia - zaczynaf a. nucić swe ulubione dz~ahniem • n~rkozy mÓWll\ !l 
przeszło 1 mil. 100 tys piosenki, lub recyfować tekst sukniach, ~e. J~st chyba dla nt• 

PRZYSł.OWIA tUDOW!t 
Kwiecied plecied, wcil\:& prz:aple.tu 

' Trochę aimy, trochę lata. 
!'rzyjdzłe kwiecie4 
1.ada a c:zefo wianek upleciem. 

, C!Eli WE \VJADOMOśCli 

najnowsze~o przeboju. !cogo zadzi;v1a1ące. R~prawia· 
Rosn2 w111uw1 ' ,„- Bardzo ulubionym tematem '2\ si~ równie~ ze swyDll rywal· 

"' • jest tycie zawodowe. Pacjent o-- !(am1. Natomiast zd~ewaq,ce 
· Jednym 111ili111. azeliciennym krwi 

aiduf • si• 4 do 6 milionów czerwo· 
•y~Ja ciałek. a białych ciałek 335 ra· 
sy mnłef. 

JEROZOLIMA. - Donoszą z ;est to, że wyo~ra!a1ą sobie, łt 
Antiochi iż w Sandżaku Alek.san- na kuchni coś stę prze!!<>Łowało 

U Chińczyk6w istnieje zwyozaJ, by 
-. grobowcu &marłt!?o umieszczano 
„:ewłslco lekaraa, który l!o leczył 
pri:ed lmierc!ą. 

dretty, ;,dobnie jak w Turcji, ja- Tlum=czenie no· 111 :ub spa.!iło. Często też. ~d~}ą 
ko dzień wypoczynkowy ustano- o I W „oieeenta służącym, obidn1aJ2\C 
wiono ni~dzlelę, zamiast obcho- \m, jak należy sprząta6, lub jak 
dzonego przez Muzułman płatku. P. Wala Płszowa. Mił~ spotkan.le 71.11Jety przygo!owa6 jakM ~otra 

• ~ czeka Pani14. Smutek chwilowy. Roz- J d 6d .1. 1 'L' t 
RADY PRAXTYCZN'Es Powyzsze zarządzenie wskazuje rnowa i: męźczy:;ną w mun.durze. wę. est to • OW .' .i..e t0to1e y 

na wzrost wpływów tureckich nE Pierwszy 11111 zdradza niezaspokoJenic nawet podśw1adomtc Sił dobry· Pla111y a oliWT na jedwabiu "'fYll• 
ad motDa talkie-. terenie Sand.żaku. erotyczn~. . . mi l!ospodyniami, r , 

P. L~SJa K. Podob~ się Paru bardzo Ciekawe ie&t, te poa działa· 

Na n1aleJ wokandzie.„ 

Czter1 D wod 
c1yl": ,,Mężowskie skrupu·łJ" 

(A. E.) Pan Teofil Rabino· pilem, a po c:warł• (ta pan 
tDlcz wstąpił do knajpy „Pod Teofil tęsknie 1pojrzal na sre· 
Piwkiem„ i od razu po przestq brzystą butelkę) mogę 1ię na­
Jllenia progu spochmurniał. U i plć kieliszek. 
rzal bowiem 1poro znajomych, Po pierwszym kieliszku pan 
1o:prawiajqcych przy kielisz. 'J'eolil wypił drugi, żeby pierw 
'ku, i przypomniał sobie, j<lk ny samotny nie amuc11 się w 
Io z rana przysięgał żonie, ie żołądku,• po dru~im poszedł 
kropelki do ust. nie weźmie. trzeci, bo do trzech razy sztu· 

Znajomi spostrzegli pana Te ka; po trzecim nastąpił czwar­
olUa I poczęli krzyczeć jeden ty, żeby było do pary i t. d, 
pr:ez drugiego: i t. d. 

- Ttofil! Co$ pan taki amut Przy dwunastym zaJ (ieby 
rq1 był tuzin) wpadła do knajpy 

- Ch<idi no pan luta/ 'do to pani Rabinowlczowa, która 
""'1Zystwt1t napij się pan kro· dzierżoną w ręku trzepaczką 
pelkęl ~·i'#.111' I poczęła mlócić calt towarzy­

- NI• - rnbranfal al pan siwo wraz s krzywoprzysięscą, 
Raóinowlcz. Nie wezmę. przy czym czynila to tak dlu-
Nlt1 moaę z czter(!ch powocł6w. go. at trzepaczka pąkla. 

- Z jakich cztertch powo- - Niech pan sędzia powie 
il6w? i " I• r·! - mówiła pani Rabinowiczo. 

- Po plerwsztJ przysląg7em wa na rozprawie - co jest (eM 
JonlQ, te nie będę pil. Po dru· piej: czy preysięgę złamał, czy 
'fle dzisiaj /est post. Po trzecie I trze.paczkę zlamać? 
1ak uedlem tuta/ to „o c!rodze Sąd 3kazal oakad n.o '9IP 10 
- ~łJD . . i • lf:łł JIQ„ . Mi. _ 111'~%/._~ 

wysok!ernu brunetowi. Rozrywka bę- • k ik i kł • 
dzie. Sprzeczka w domu. n1em nar oey n t ft e 1m11e; 

P. Syrena. Wyjd.zic Pani w tym ro- Prawdopodobnie człowłek«>wt 
ku za ml\!. Proszę !!decydować aię na oszoł-omionemu narkozą brak 
icc!nego i nie f!irtować .zbyt ~uto. Rę· samodzielności duchow!!J, nłe· 
dzie powod!!emo w :łyc1u. Miły naby· 1 b d • d kł ~ Zd 
tek czeka Panią. z ę neJ o ama!Ull. arze. 
Pożary i zgliszcza. Pan ze snu ty- się równiet, te gdy lekarz i:a· 

wi dla Pa~i sympatię, ale nie i:alety daje pa:cj-ent·owi pytanie, odpo• 
na niego liczy~. Jest to czło":"1ek o wiada on na nie rozsztdnie i lo-
charakterze .znucnnym. Mote 11ę zde· • , "--1 t 
cyduje, gdy się przekona, że ma Pani g1czrue, a przy tym Z all'l!JQ U 21\ 
innych wielbicieli. szczero·ścil\. 

„Sekreta.n Z." B. na.necllOna czę• __ .__.,,. __ 1am:-=--mm 
ato myśli o Panu. Ujn:y Pan dawno 
niewid.zlaną osobę. Będ.zie Pan §wiad 
kicm zbiegowislta ulicznego, Li3t llll.• 
cleldzle z zagranicy. 

Mimoza rok 1938. Wyjd!!ie Pani 
powtórnie tamą!. \Y/ niedalekie! przy 
szłości będzie du:te powodzenie u 
mę:tczyzn. Na loterii wy<Jra Pani, lecz 
nie w roku bieżącym. Warunki tycio 
we poprawią eię. 

P. Katlet. Szczęśliwy koJor: niebie· 
ski. Spotka Pani szczerą przyjaciół· 
kę. Otrzyma Pani oienl11,dze. List o 
kuponach przekazałem P. Redaktoro• 
wł. 

P. „Trokadero", Charakter pisma 
zdradza, Iż ma Pan prawy charakter. 
Będzie rozmowa :i: mężczyzn, w 
mundurze. Proszę ttt1łkać alkobolu, 
W przyszfo&ci Himie Pa11 ra11zczytne 
stonowłsko. 

P. Lena J. A. ie WarsHwy. Pozycią 
Pani z mężem będzie zgodne. Niełat• 
wo będzie odzwyc!!aić fto od wódki, 
a naletałoby. Może Pani go przekony 
wac, ale nie naleiy się z nim kłócić. 
S"l'IZP~Uwv dzień : ~roda. 

S. ff. 1060. Miał Pan duto zmarl· 
w!et\ w tyciu. Przyszłość zapowiada 
się ró:towo. Blondynka fest Pan'J 
ttyc!'.liwa Brunrł - tii~cdiw..... 

DIO 
PONIEDZIAŁEK, 4 MARCA 

6.15 „Kledy ranntt". 6.20 G!mttatły· 
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.0() D!:hn· 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
3.00 Audycja dla szk6ł. 8.10 - U.15 
Przerwa. 11.15 Audycla dla aikół. 
tt.40 Płyty. U.57 Syg~ał czaeu. 12.03 
Audycf a południowa, f3.00 - 15.30 
Przerwa. 15.30 Wiadomo&cl f!ospodar 
cze, 15.45 „z pieśnią po krajtt". 16.15 
Koncert orkiestry wojskowej. 16.';0 
Po!!adanka aktualna. 17.00 Potęga 
olektryc:z:nofci - odczyt. 17.15 Kon• 
cert kamerlny. 17.50 Pogadanka 1por· 
towa. 18.tn Melodie wle:dedskle (pty 
ty). 18.30 Program net futro. 18.3$ Au 
dycfa dla wsl. 19.00 Audvc!a !olnier· 
sita. 19.30 Dyskutufiny1 „Wid ł mia• 
tło''. 19.50 Sorawozdanie :i:e Zfal'!du 
Zwio,zku Izb Przemysłowo • Handlo· 
wych. 20.00 Koncert rol!rywknwy. 
21 AO Nowoś~i literackie. 22.00 Kon· 
cert symfonle:i:ny. 22.50 Oatl\tnłe wfa­
domo~cl. Komunikat mete~ologio:z:?iy, 

WARSZAW A U (Mokotów) 
t ~.M K'.oneert t'Ol'!f'J"''ltowy (l'ł~y'. 

11.00 P?.r<( inłorMacH. H .1'15 Pro~ram 
li& lutro. H .10 1\C)l)Cl4ft 1aJitt~ 

Sir Pudington l jego m.alżonka 
utom;U. Cecylia i sir Robert cu• 
qem utrzymali się na skrzydła~ 
aeroplanu. który wypłynął na po­
wierzchni~ i kołysał się na falach. 

Miss Cecylia zemdlała. Sir Ro: 
bert przytrzymywał ją, resztkam.1 
&il. 

Kiedy się oc:knęła, l'ozejrzała. 
alt; dookoła i spytała przerażona · 

- Gdzie 5Cl moi rodzice? 
- Niestety_ Zginęli - westch 

llflł Robert. 
- Co?! - jęlcu:ła m!ss Cecylia 

- Zostawili mnie sam ne. sam "Z 
młodym człowiekiem?! Co u ń.ic 
przyzwoitość! 

l ii:alała się łzamL -, 
WŁOSZKA: 

Slniorlta Lucja była irozpaczo· 
na. W nledzielę miała wyjść tul 
spacer w nowych pantoflach i w 
nowym szalu. Jej ukochany Petr 
po żeby zdobyć na te stroje pie~ 
ni~dze, wYSzedł w środę na rabu­
nek. Już piątek, a Peppo nie wra· 
ca. Siniorita Lueja rozpacza. · 

W sobotę rano Peppo wrócił, 
lecz.„ zakuty w kajdany. Prowa­
dził go żandarm, który niósł ode­
brane od Peppa, pantofelki i szal . 

W rękach Lucji błysniił sztylet. 
Jak tygrysica skoczyła w obroni~ 
kochanka. 
żandarm wykręcił jej ręke do 

tyłu i wytrącił nóż. 
Sinlorita Lucja, całą noc płaka­

ła z roi.paczy. 
A w niedzielę rano szła szczęśll 

wa ulicą, w nowych pantofelkach 
i w nowym sulu, pod ~ke z żan­
darmem. 

AMERYKANKA 
Młoda Amerykanka jest oburzo 

na. Jakiś młody człowiek zaglttda 
jej na. ulicy w oczy l idzie za nią 
krok w krok. 

Na szczęście Amerykanka spo­
tyka znajomego. 

- Jack - mówi mu, - ten je­
gomość w bezczelny sposób mnie 
zaczepia. Daj mu nauczkę. 

Jack rzuca się na nieznajomego. 
lecz w tej chwili dostaje pięścią w 
nos i wychlga sie jak dlugi na zie­
ml. 

- Brawo! - wola zachwycona 
Amerykanka, podając rękę nie­
znajomemu. - Wspaniały knoc­
kaut. Pan ml się podoba. Propo­
nuję panu moją rękę l serce. Mam 
milion dolarów w posagu. Zga­
dza się pan? Doskonale! Chodźmy 
do moich rodziców. Przedstawię 
pana jako narzeczonego. 

FRANCUZKA 
Młoda wdówka, pani Durand. 

opłakuje męża. Przyjaciel niebosz 
ceyka pan Dupont, który jll przez 
godzinę pocieszał wstaje wreszcie 
i żegna :iię. 

- Tak - mówi na pożegnanie 
- to bardzo bolesny cios dla pa-
ni. Szkoda, te nie ma pa.ni dzie­
ci. W takiej chwili dzieci ~ po­
trzebne ..• 

- Mó"'-'1 pan, ze ddeei są po~ 
trzebne? - wzdycha wdówka. -
Wi~e dlac~ego pan odchodzi? 

Napoleon Sądek. 

15.00 „Berdomne lfawrony" - f31!41 · 
ton. !5.15 Władomo4ci sportowe. 15.~r 
Zespół tnl1%yczny. 16.15-tS.OO Przer· 
w1:1. Hl.OO Formy i rodznJe twórc:zoi 
ci wielkich kompo:i;ytcm~w. 18.55 Mu 
eyka lekka (pfvtvl. 19.55 Żvcle kultu 
ralne stolicy, 20.00 - 22.00 Przerw!! 
21.00 R.eportat. 22.15 P!osen!d Jodler 
s!cb (płyty). '-'.'.30 M•1zv1·a ł"'lee:im:i 
z cłand!lgu „C11,f • C1•11>''. 23.30 -
Z4.00 Muzyk. lf'kka (płyty} . 



zez SPłłf?i8lalśt da 11łkiz1Dkiem 
\Vfwild z ..... Slildzielni „SDołem" llOf. M. 

U.słowa dlor,a w .... 
W tvm tzasie umarłe ·jej ostra . 

K.RóLEWIEC. Stnt'SZny wy- Matka pow.rool.w,az.y aia. ki-;z.y1t 
p.ad.~k zdarzył s:i;ę w mie·s-zk.3.• płloo~j ttiZUdła &tę n.a jef ra'tu 

n.a 'najbliższą przyszłoś&? Nawiasem. wspomnę, ie na wsi n.iti doo·ooxy f bryczne~ Rhti.e„ nek. diaznają<: itó'Wni.d poważ· 
- P.t%ede wstystkim szkolenfo ruch nasz rozwija się po prostu la. nych opaneń. Dzie~ i;mte 

fachowe kadr pracowników przez .żywiołowo. Na koniec wreszcie M.iaoo'\viaie 16-łetn'i.a. tunysfo 'W'.iez.:iooa. ck> ~ra.'111. ~a. 
:iakłatlanie licznych kursów do- tozwój włastiej produkcji, C6 da w.o <t.bom EvJ'a Rhiek w etz.Mi~ 
ksttałl!:afocych:· Nast~pnie rozw-ój nam z czasem momość absolutne- nieobecn<Jści rodz;i.QÓ/W .tbldtyła 
organizacyjny w oparciu o zwią~- go tmiezależnienia się od przed- się dio pieca, od k!tóre~o zaipaH 
ki ~wodowe pracowni.cze i to- siębiorstw kapitalistycznych. ło •się jej uibr.ani;e. ,P,o ohwiift. st.a 
b0tnitze,. (I) nęł~ w pfomi~niach. 

....:.... Wy tniana dóbr ·.na ~a..!:adach 
spółdzielczych, oparta na najszer ... 
s%ych rnasa!!h wytw&rców ~ oto 
zadanie, jakie stoi przed polskirn 
spoleczań$twem, t:Włastcza :r.aś 
przed polskim śWiattirn pracy- ~ 
1ti.ówi nam preżes Z'Wiązltti S.pć1-
dzltilni , 1St>ołem.1 •, pt'Qf. M. llaI>ne­
ki. -:-. Tylko przez szeroko _zorga-: 
nizowa;ią i . dobrte t>OStawi~'t 

spółdtii?lczosc inasy praaij~ ·!nO Nasza wielka ankieta z llez-nymł na.grodami 
R wyzwoli~ ~ ad w.YZYsku. 

:l~~~~~ Co bQm zrobił, g Qbvm został I i tre · 
~!::Q~ąd~ t~~a::::.~~::=·p:: posłem, ban~ierem, lub prezydentem miasta? 
CT· -R't1ch Spółdziekz,v · powstał, 1hU ~t2lamy ostaini „ku- eu~ia listy nagród. ffm cz.asie 2:łoiyE, l'Ub nadesłaE do Waszej sprawie! 
rzec możńa, na fundamentach, pon eto gJósówan.ła" w naszej wiel w razi" rcSwnej llczbY gfosów o nedakcji s dopiskiem na koper- "OS9111u1ł111J. ~-zbu<f.owan1Tćh właśnie pnez śirriat klej antieei~ p. t. „Co bym zrobił, nagroftie decydow~ będzłc 1oso- cie: „Głosowanie". Il' t'llollllllł H '"911 

pracy-. . · ~' gd)'bym został minlstreJD, posłem, wanie. Dalsze szczegóły PGdatn1' m 1;1- O ,„„ kUcJldl 
- lu więc, z~ pQttt pre bllllłde'Ntn; hm pt~tent lnict- Od dma ~ie.jntgo fl'lOina nad dzień. · · P 

zeta. powinna się uł<>ży'ć dal.s2a sła". syłac kupony do ltMakcjł. Nale- Pottiiej drukujetnT ostatnią od- ~atnik" ~e: :< 
wapółpraća &Wiata. pracy ze 214Wląz Jak wd..omo, sarni Czytelnicy zy je utłrzednło \\rypehtic, wsta- powiedź ankłetoW11, której autor ~6~~'i .„: 
katni. spółdzieltzymi? iDajlf, decydować • podziale tia· wiając do zakropkowanej rub~- ttkeywa się pod psewlonhne.m wają,! Ludziom ~ · 

,_ W tej chwili jest mi tlopra.w gród ńród uue&tnłków ankieą. ki numery odpowiedzi ankiMo- „Podatnik". się rzeezt a~o *'" · · 
dy trudno ująć ten p.rzedmit>t kon W tym. eelu fHłbywa się gł-0$ówu- wych które, zdaniem głosttjęcep, Pny sposobnokt pragniemy „ ~. łantasł)'tlzne-, zda-
k m· kł d · W każdym n. · ' - -L m • m„ ~u: &- • tąło ~ więc ze I Ja nai.m.em llO 
. r 1e., przy a owo, _ ałe. netw$Za mgrOda, 'prz_tJt?dnie były najlepsze. · . • -.res.u~ ku»-a m~w uv auto~ w sidłach ziroia niesamowitego snu. 
J~ razie ~~4. ta w temu autorowi, ld6rego ódfo- Głosowattie tr'łvaó ł>ędzie pn:u odpowiedzi ankietowyt?h, kto.te A więc- Aż siódme potf u bbile 
pxer. W6ZYnl rzędzie mmi się sPTO- wiedź otnyma daf'frięłtszą lictbę I tydzien. nie były drukowane: Cie.tpll'W1>- biją. Snih) mi ~ że ~ ftdbl.. 
~ do l>C!Pula.r)'m'Wania 8P6ł- głosów. I tak. kolejno ał do Yf'Y.• Wypebdone kupony nul• w śtł! Za t)-dzień •1p0wiem)' slt w ~e:::,...a to Die bJ'le . ~ :bo-. 
dzielczo$cl wsrOd • mas pracufq- I oto siec1q za złetOD)'Dl dołem. 
cych przez ~ zawodowe pra. Zewsząd wyciąga.ją -1t do mn1e ' 

~o~~~tam ·sp,r.ze·dal n1·e· swo"' d m' ~~~~4i~~ 
. nowi i naucącńelsiwo ~ą lJml.. . · • ~=~t:::· a oło 'WJ'lania ·ale ~ . 

dzo wydatnie pr.z;yczyn1c Slę c16 'Stać szara. dziwnie J1ędzna. Pałtztl , 
spopularnowama i zorganizowa- .,,....... OllllSł zesłlł Uietf Idei Piiicie k&IOWidll poznaję. rneciei to mi>J sąsiad. Oll • 
nia spótdzielcm!d w Pofaee. IA . MffllQ mnie nie łttniłJJłił., ale ja dobrze wie- 1 

jest to. moim• zd-:miem, zadanie P.rze' ~ma dniami pali· Pł'zed kilkoma laty Kolnicki chcieli •ku.pit kam).e'tlo~ ..- ~ar dziale, • o przl!'1e IDJi4 stoL ~ 
które w.inno ~podjęte bez W~ cja ueszłowała w Katowicachldo~iedział .słę, te bracia Hop- szawie •• :K:o!n~cki . posta~ał się ~J:'i :::0=:1:!1:tc!fjmf:i~ 
nef ~oki. Spóhiziel~ bo- głośnego nrego .ciasu ~rzy- p~berg?wie, prz.emysł.owoy .o· byó ~srecłrufietn p.rzy h~J tran· _ l"anle młnlstne, łw ~ 
wiem je potęźnti dftignit:t po- stę, ll<mza Kolruckie~. dz1eroW1 z Brzezin pod todzt:\, saik.C}i i zawi:ad.omił braet Hi)})- czono mi epekucj~I ..__._:_ 
stp gospodat'CZel'O l :Eródłem penberg, :te fest do naibycia ka . Przenika · mnie clfeaa. ~~ 
wzrosłtt dobtob1'til ogóle w m.- mienica przy ut ManzałkGw· ::! 

1
st.:;:n-:

0 
5!:~=.-e!ta~e. 

ły.m kraja, w S!Cf.egOl!iośd w ~~--··lot Sir ~sLYHAznu ~ej 150} gwar~tując, te cena A łmii, cl kt61.'yeh ątaJlltld łioq ... 
wśród mas praeuj4,cych. .alltv UIU l~l B•. • jest bardzb umtarkow.ana1 dom setki, t)'Slęęy, e~ miliony~ tJą I ieli 

- CZY ~e pt6'gtamU ;o- , •• „ z WHOGłd 50 IL i rozbił sie k~s.~ute bowiem tyNro pełłora gnlł:' ~=Je~~ idnfsła• ' 
spodarczego ~czojcl ~- ~ SamołoE s-tmto- S!i.~ -~ęfntle. P!Hot :tginął • mlltona. złotych. . ~ Skarb11, ltł~ 1'Yc1am deknt I tll 
ne SI\ ~ programem •ebl:t sawo- sfot·yc:auy belfłljakiie~ ~e· Joo.{4.g,tirofiie: · Gdy Hoppcberg~e %godzi musi byćJ • . . §cl · . , · 

dowegb! . . , ra Altriedla, Rerliarda, któirym ki~ Samol!Ob mi. Rena.rdia móg} Ii się ~ kupno, Kolnioki ~~- wfee~:!~~tc': ::1trJu1~: 
,_ NaturalnW. Całltc~cl PrO rcvrał łoiłmik Vandome epradł z zab.rać dwudziietsu pasażerów !! tknął 1C'h z rzekomym własc1- ków zostają.„ zniesionen 

gram gospoda't'CZ)' naszego i"ll~hn wiyd.o§Oi 50 meków' i ~bił 3 e~w: 11:.ałogi. eielem domu i pó zała twfoniu . Nie, tak nie można. Zr'?hłmy tafif 

spro~~m lłt ~„~~ · liłw łlk . IJOlsłl• b fil „\V· wszybstkich. fo~;ln?1~ci 1H~- =.~:0r:~:~!.;1.&':a:ru':! a naw.,.„ - pow! Zl=u„„. - -· .. , il · nie K mo pen ergow1e ... y.ac11 w a§<:1- ści ale wzamian za to 1lfkt nie bt-
łącmte do wprowad.~a produk- I · clelowi 750.000 zł. gotówdrą i dz{e mu grodł widmem egzekucji. 
cji i wyntłany ltta • ~kl)'jerli~ K.OWNO. Sureg kin kowień Jwy§wfołlany był je.deti tylko 750.000 wekslanti. Za to co bogatsi i ~gmt81 niećk 
~otrtt>b kl~ ~eu:~ą:~:ftie ™ skiGh o-raz ptowinc}onalnycb polski film „Na Sybir" w bat'• Nazafutrz P<> zawarciu te'j :!!rit AP;:~~t:!:t!!:t!t 
:a. zysktt. 'rilqzan ... 00~ zantierza: w niedalekiej p-rzysz- dzo .zmienione) wersji. Kina 11- ttansakcji Hoppenbergów cze• Egzekucja Jedna, druga - na Pdl-
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ruc ;::Jd; 1 ~ AtM ło5ci s;ozpooząć pertt'alk.tae}e z . tewS'kie interesttją się specjał· kalia przym il!ie&pod:ziattka. no pomoże. . eJa, Io Jl!- . 
trady~~ fy~l «iz.ki• sprllwłe~ biurami wyttajm.u liłmów w nie tilntamł połskief i;>rodukc)1 ·o Stwierdtili bowiem ~ rozpacz~, a../:i.1: ~~k·~~uszeni~ ń-
~:~~ć 1 a!brct r!~ohne. :Wantawie, ~Iem. ttty&~n,ia ~tn~ełe przedstawiafącym, wal źe .padli of~aTI\ oszusta. ~e na.- gulowali swe naleinoitli ,... ........ . 

r--„ -„t ..... -1„ ,.._ ... --- '"'ref od tychże bi1lt fibnó'W' pof.śiikiej ki niepodlegfośdowe po·lsk1e, a byli dom nie od rzeezyw. tstego ku do Państwa. • . . rn · 
- -va;r _„,,.,......,„ l'""'"ł' yau"" P _ ·,1.:-_:t_ ... l„t....L · • .,.. .w .... d ... - 'a.· ł ś • · I Ale oto . budzt m~- Smt -

zesie, ie rnołllwe§ei "1.tWoj~ p• vull'.K:CJ~ . ' . t~1'1.:lłl8 ~arą ·s~ans1! ł'Own.1 ... „.ul 'W a Cl~e a. 1' . • „. Nie jeste~ mhdStrein, ~- nie 
spółdzielcrości w najbliższej przt- Jak dof.~1 aa I:.iłwłe iilmy lromed1owo - muzyczne, 'iVVi rm.ędzyćzasie o traqs~kc}t pomogfsn błedtlynr płatnłkom I nłt 
szłości są dUże! - . ... • 11z· „. „.„za· „ ·1en1·ed"' tej d.owie~iał się urz'd skat• „prąc t" b(;gaiyeb. . 

- Moim zdaniem - ~ d:1 waZO lee - UU li lłtll be>wy, ktory. spraw&1ł ~ę -----------"'-
fe. SPółdrlelczość zdo~ywa 1C>b1e 1_..._ wa • „;!!li 8 ,...1,ro•'I 10„ .... 0.c.; łaką _ zapładh Hot>pcnbergowie ltUPON no Gtoeow ANIA 
na całym świeći~ a więc i • nat, ł1lfi nn:lltf DODl1fu141 I'••• ~ UH :Hl .ze zG.eklaro'W'a'.nytm do urzędu 
cótaz większe unanie. Żwłaszer.:1 BERLIN. Nil ~a!lnich dniacfi tńoołi1 ma)ących przyczynić się dowodami na rok 1937 i wymiE!• 
nasza generaln-a zasad~, pódrto~ sekretiairz ~anu w Ministerstwie do t.Większenia wybitnie iJrzy- rzył wła§aic:łelom potrójny po• 
sząea, ze bet wztt\ożenła spOZ7Cl'. Finansów Rze.fty Reinha.rd-t rostu naturalnego w Niemózech. datek wraz z kat:{. 

W Mlkłttcie pt ,;Co l1ym trobn. fdy 
bym t.osłał mińiełrent, potłetd, pre 
rydenłem miasta lub ltańtUerem" 
u n11esme c:w!pow!ódtł uwdaM nie n:o;ł;e za~słńieć r<mfói .rn:;>-~ał przed-słMricieli M.1esięcmr k<mtyngcnt p;>fY• Rm;poezęła. si~ w6wcta~ -woj . 

dukcj1, ma licznych :z:Woleruti.ków pt8IS1 \Ol ~h, iut wydam;yGh czl!lk dla młodrch ~&LW 11.a mn.ęth.y mairwhropn.-ym.i nia­
nawet w . sferach kapitalistycZ- i profeikfowanych zaną~- u&taiłOll.lO na 15.000, Pn.etięb'ia bywaami domu a wł&ditami Nr Nr.-....... ~ .... , ...•.. ~-.. ~....-......·-··-
t11ch. I inaczej być ni~ może; jest wyrro}wść ~yiczltl WyMSi 700 ~karbowymi, Sptawa po przej-
to pnecteź tak oczywiste! rm, ~ - 1000 rf.lj.. śti1l wsiystkłc.h in&tane}1 dotar-

My, spółdzielcy, jesteśmy }ed.... wurAL •IWiall'„j ~ ikrbt·kill'l czasie - ... ...t ... ne bę ła do Najwytszef!o Trybuttałtt 
nak :realistami, więc Ilceytny l!llę • UZ. ;tann;;n &ie :tan!\dz.ettńe, p;i.;;,ajł}.ce Adtninist,racyjnego. który o- Pod GrodziiS<kiem msciłA ~. 
z tym, te w dalstej naszej ł>l'.'!c:Y' W BVHISZCZV <Wyźsze J>Otyczkł w wypadl~, tzakł, ze podatki od sum skra~ pod pooiU osobCJWy młód& 'k.a· 

śmierć, desperatki · 

będziemy mieli do pokonattfa bnr , gdy mlotla męia.tka pochochl z dzi0ttycb, a ni~ ~deiklaroWa!ltch bieta :M~eito :D.ait\W.slca. -
c1to wiele trudno~cL W, poprzek .M.diel W~~ysła":• ur, -w r. rodzłay 0 duiej liczbie dtiecl. f~ko dothód, win~y być rów- Niesz.c.t~liwą, k.tóra domał.a ~c 
drbgi nastej stają. niektótt orga- 1895. osł.a.tni() z.lmle$t'ka.1y w Dts syistęmu po2ye%ek ma.ł- meż wpłacone. Hoppenberl!<>- regu fmie:rłelnych obtateii, prte 
nino.je politrczn~. rep. rez()n\ującu G.d'ań&ba, ~. :r.o.t·ta·. ł W'P:·O- źeńS1ci.ch ~owadzono jednio- wle zostali więc ?tfd'!"6Jni~ p<>-· l wie~too.o O? s:zpitaJa w Plf'Wiit ... 
interes kap1taltsfyem~ i dttlbfto- kii~ p~ym N\du oa. ka c~Śfi!ie prupis mafą.c'Y ułffid- ~z!k0d,ow.a.nł. pa.dh ofiarą oszu· kótWli.e, gdrt:l.e t11e odzysb.w-szy 
ntieszczru'iski, ja~ r6wr.d.Eiż małe, .a tę śmienri za ~~ę ~dlradt me „ue.i~ę ~roli". .sta Kici.tn.fokie!to, 6ta'% musi~li przytottm.oścli m:!la!rł4.„ . 
czę~o prawi~ zadne """1'obietne sbmu na rzecz 7edmego z o :ile po.życzkobierea uc!owo- zapłacić wrzędowi skarbowe- Przyic2!yna rozpaczwe~<> lttb 
ekonomic:me 1Vielkich r~ ludo* ~!Jtw ościenm.-yeh. , , dini, fe od chwili Wrończenia mu za ~rowa·rl2!enie podw6jneJ ku n·ie.znam. 
wych w Polsce. _ !JY'.ok ~ Cftt.. 1-fi> szkół pr.a:cuje bez przerwy w buchaltetii. I 
$~to chyba je~)'ńe pt'%~ody, kwietnia 1938 r. w Bydgos.z~y. gcsp'Odarstwi.e rolnym tub leś- Po odsiedzeniu ltary 4-feinie MiliaHr zmar 

~;::w::::~= ~ze?V:~;t~ (Gllian BlłSłrilcki . nym, spłata p0życ;zki - bezpro ~o więzieni~, K?Infok1 korzysta W SfFISZftt j nedzr . 
J ślin.at ·~st chodn 0 CQt'at dow ·~WIVH . c00;lowo - zoista1e mu odr-ocZ'O Jąc z austriackiego obywatel-
b~tnl~j s::nuzo-wane, no...-e prze• wrócił do Wiednia na na. ·L~f ~·o ile ::aś P<>. u~yw:ie s~a, zbiegł do .Austrii, 'oheo- CZERNIOWCE. Prasa doll'°-

·1 · ... „ ..... -~ar-'" •- ~ -.&z~· tych pu~O!lU lai.!t nie .z:m.1en1 cha- me po ostatn. 1ch wypadkach s11 że w Bra~ow.o zmarł nag_le 
s1en1e eva,.,..ou ....... „, - "'"' ~ "'' .,,.,....,,.„..,. '\.'11!1 bł >L . ~ .1.....-z· • •t d p 1 L!. tł 'Ł k j . d ż ,__ '· "„ 
by miało ono pokny2IO a6 nasre Wfod..lr.~ . • w sobołę pa-:z;y y r~tem pr'a<:y - na.ieLu~c zo· wroc1 o o s.iu. 1 ~s a UJę y w & ra neJ nę zy Ehn-a11. .i-.1. 

plany, lecz rac-z~j s:ldontty 'estem do W:ic&n.ia z Bawarii t, zw, le sta1ei zup~~ urn<0rzcna, -. p~zez władze. ptilskie w Kato- Isfra.te. W u-bo~ej komórce, 
przypuszczać, że jeszcze hardzi~ gion austriacld, kt6ry zogtał po Na.}głov_mi.~s~yrn wiarunluem ytica,c~, ponieważ ~sz~o ~a którą mmies.zikiwał, zina!lezion~ 
wzmoeni to gpóklzie~ Ol'fP;ni- witany na dworou puez krew· otł'Zymadl1a 1edrnoraz.owiego za- }aw, Ził po opuszczeniu więz1e· testament, s kt6re·~o ohazało 
zacyjnie... nyoh i zna.j-0myoh. D:i:i~ ma ~a· sił!ru. ~ tytuł~ wie!kiei llctby ni'! K~lnicki :torganizował spół· S!ię, te Istraite był właśc:&::łe • 

- Jaki jett ł wini~ bJiiE; Jldl'l„ stąpić tr!umf~lny pocho~ le~10- d''.Z'l.eet 1est ~S'l.a~~111~ przez; .ro- dztelmę. ~tedyt~WĄ n!" rachu· kiJku miliionów le.i, któn z 
n.t............ pana prezesa plan dmla~w nu austr1ack1e&. a ftódmieś- d:zin~ co n:a1mme1 4 d-zieci w nek, ktonn podpisał kilka cze- sal na s1ypendiia dla bied.n; a 
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Komlteł rewolucyjny w Omsb zwolm1 wazyattdcJa włęi· 
m6w poJitycznycb, w tej liczbie oczywiście i Tadeusza. Tade· 
usz spracerował ulicami miaata, at w pochodzie zauważył zna• 
jom2' twar&: 

- Kowal, to ty? - mtiakrzyły się ~ oczy 
Tadeusza. - I Soból z t.obąl 

- Ach. to ty, Sokole! Sok6ł, i ty żyje&z? -
rzucił się Tadeusz.owi na szyję, chcąc go ucałować 
i uściskać. - Gdy nas tu wysłano, b)"liśmy pr.zeko­
nani, te jut n.ie tyjeg.„ Sokół, nasze spotkAnie -
to cudl 

- Dawno jesłeloie tutaj? - pytał Tacleuez. 
- Zesłano nas tu administracyjnie. Nie mogli 

ou sk.az·ać, n1e mieli u. co, to nas tu .zesłali... Jeat 
n.u tu kupa lucid..., · 

- Polacy? 
~ Tak jest, gdy tylko wybuchł.a. wojna, !iesł.a.· 

~ tu wszystkich podejrzanych. Nigdy n.am pczez 
myśl nie przyszło, że ty jeszaz.e żyjesz. O tobie to 
były różne wieści. Jedni mówili, że zastrzelili ciebie 
podczas buntu, inni znowu wiecbieLi na pewno, .teś 
Jmarł na tyfus plaims.tv ••• Kiedy cię zw-01.niiH? · 

- Dzisiaj, przed f!<>Jz.in.ą. Nie wiedrz:i.ałem o ni· 
czym, nagle słyszę z ulicy dobiegający n.as śp~ew ..• 
wszystko to stało się tak n.ieoczekiwanie, że me 
:wiem na pewno, czy to sen, czy jawa.„ 

- Przed laty było to snem - odrzekł Kowal -
ałe dzisiaj jest to ruczywistość. Zro:rum. co ·to za 
aeozęście: nie ma caratu: Polska ziemia jeet tenz 
wolna-

- Ale słyszałem, fe na niej rządzi fłOW'y oku· 
pant: Niemcy. Czy to prawda. że Warszawa jest w 
ręka.eh Niemców? 

-Nie marlw. aię o to. Sokół. skoro kolly. po· 
częły się walić, lllie długo pot.rwa. a nmie i tron. Wil· . 
helma.- Musi ~ć... Nowe czuy nadeszły_ Lud 
ru&Zył.-

- Czy macie ja:kid wieJci z kr.aju? ByYście 
przecież n.a w.oln'O§ci, na pew!IO IW!i.ecie więcej, niżeli 
ja., za murami więzienia.„ 

- Wiadomości z Pol&Jci 8' bardr.o eqpe. Bez· 
po§rednich wieści me ma. trzeba pisać przez Hotan· 
diię, albo Szwajcarię:.. Dwa tygodnie temu ~ drog, 
otrzymałiśmy z Warszawy '8-zetę, ,,PrzeglĄd Ponn· 
ny". Jak widać z te~ pisma. paauje tam atn.szliwy 
głód. A.~ _tym, ~c oszukać nar6d.. chytry oku· 

Jfr" 

zHaiu.„ - uśmie~ się Tadeusz. 
- Kto, Jadzia 1 A IW jaki to sposób? 
Tadeu&Z opowkdział szczegółowo o tym. Jak 

przybyła Jadzia clio wię.z;iema w chuakterze delego­
\vanej jakiegoś petersburskiego pa.konatu. 

- Ale co się .z nią po tym stało. n.ie w.iem -
za.kończył swe opowiadanie. 

- Chodź, Sokole, zapo·masz się z naszymi ro­
dakami. Na Maryńskiej mieszka Sita~ której 
mąż został zesłany jeszcze w oskmdziiesią~y-ch la­
tach. N.ie żyje jut • .a:le u niej mieści się nuz klub .•• 
Zbieramy się t.am :i wsp.omiinamy te czasy, gdy z re­

pant mianował „Radę Regencyjną'". która. ma być wolwere.m i bombą iW ręku ~y~my przeciw ca· 
ponoć pierwszym rządem polskim... raitowi„. 

- Rada Regencyjna 1 - wzruszył ramionami - I śpiewamy tam swofe piiosenkil - dodał So-
Tadeus.z. - A co tom n-awe cudaotW10? bot - Mamy takiego, co g.r.a. n.a gitarze„. Chodź, 

- Są jednak tacy, oo są zadowoieni z istnienia. Sokół, napijesz się herbaty. zjemy kiełbasy na gorą­
talciego lwom, twierdizą tamci, ie to , już jest Nie· · co z kapustą„. 
podległ.a Polska.„ Co za małe, spodloine, istoty!.„ I Wkrót<:e maleim się w wielkim dwuokiennym 

- A parHa 1 pokoju. Z sufitu ms.a.ła wielka lampa na.f towa, 
-Mówiono nam, ze patiti.a dalej w.alCtZY pr,ze· wokół okrą~łego stołu stie&ziało kilka osób, g-orąco 

oiw okupanfowi. Krążą po~łos.ki, ze Niem~ .a.res:z· ze sobą o -czymś rozpr.aiwiajĄc. 
tow.a.ii PH.sudskie~o, z~łali. go do ~iemiec.„ ~!iesz Stara., siwiutka jak gołatb, niewiaisła, siedziała w 
chyba o powsfaruu Leg11onow.„ kapie kanapy i cer-0w.ała pończochy. Młocta, tę~.a 
. - N.ie nie wlem - głucho odrzekł Tadeuu .. - , dzi~.zyna wniosła do pokoju samowac i poet.awiła 

Sk,d mógłbym "Wń.ecłz:ieć, skOll'o byłem skuty ka.jda· ~ n.a stole. 
nami za mu~ami ;~vię.zienia... . I - Nie kłóćcie się, dzieci - odoNWała się st.a· 

- A_ więc, Piłsudski st~ył Leg'iony .. Na czele · ruszka. - Napijcie się najprzód herbaty.„ Wczoraj 
ty<:h ~eg.J.~ów ruszył~ f:ont J~OZ~ w p1erw~ym dopi.er.c> oibaJ.ili ca.rat, a już dmsiaj che~ tu w Om­
okresie wo}ny. Takie nneliś?IY Wile~ T~ ~iem: &ku rozstrzygnąć, )a.ki ma być us~ój przyszłei Pol­
cy boczą się na tę polską s:iłę zbroJllą„. Bo1ą · Slę te1 ski?.„ Tymćzasem trwa jeszcze wo,na. A, to nocwy 
siły. ~tór~ ~oże ich pewnego dnia spędzić .z oałej gość! - obejrzała Tade~a.. - · ZW'Olniony z wię· 
polskńej memi. zienia 1 

- Tak potężna. już jest nasza siła 1 - zabłysły -Oto jest t01Warzysz Sokół - przedstawił So· 
oozy Tadeusza. hol Tadeus.m zebranym. - Ot<> przedsta"Wń.ciel doży· 

- Jak widać, tak. Gdyby nasze wojsko było wotniej kat-OTgi w obli.ozu ·wielkich diziejowydi wy· 
s.ł.abe, Niemq nie pc.ze$:Zk.adimłyby zapewne w jego duzeńl 
istnieniu. Ale jak IW'idać, zaczynają bać . się nas, - Sokół. to ty? - zeriwał e.ię jeden z biesiadm· 
świ.adczy to o tym, iż jesteśmy już &ln.i... ków. - Żyjet.z? 

- A jak tam wojna? - Bnmonl - padł T.ad.etwz w objęci.a nrego 
- Niemcy ponoć zajmują wszystkie nemie, to pceyjac.iela. . 

tet prz.egirają wojnę, choć wygrali szereg bitew.„ - Radość towanyszy była bezglla.n.foz:na. W oczach 
odrzekł Kowal ich uka.z.ały się łzy. Stali chwilę milaz:ąco, p.rZygłą· 

- Teg-o, m6j drogi, moja biedna głowia nie ka· dając &ię sobie. 
puje - powie<h.i.ał Tadeusz. - Czy to je&t taki mo- - Sokół, tł'lOlly się walą, z czadu wofny powsta-
dny chis.iaj dowcip? . . je nowy świat - zawołał Brunon. 

- Zająć duże pr.ze&tm:enie ziemi nie jest S1Ztuką. - Tak, Brunon, nasze sny &tają, siei rzeczywi-
Ale wraz z nimi przychodzi głód i zaraza, tyfus, w sto&c:i~„. . 
Niemczech p.anuje równie.t straszliwy głód. .Znaczy - A tu kłócimy się o program pierwszego rzą· 
to. te junkny muszą przegrać„. Nie tylko airmatami du Polski„. Roo:umie·siz, tak mówimy, jak gdybyśmy 
i aeroplanami wy~rywa &ię wojnę... jui ten nąd mieli w ~arici„. Siadaj, Sokół, opowie~ 

Nagle przerwał Tadeuu te wywody i dr~cym I nam, ;ak tam ci poszło na katordze„. 
głosem zapytał: Tadeusz m'.ał zamiar rozpocząć swe Q~da· 

---. Może k~. z wa.s w.ie, co się teraz dzieje ~· ale ~ t':j eh~ otworzyły .się drzwi, wszedł ja.-
z Jadzią 1 Czy ZYJe 1 kiś młodz1emec z Jasną bródką 1 odezwał się: 

- J.adzia 1 Nie, nic o niej nie wiemy. - Słuchajcie, tow.an)"S'Le, mam dla rwas ważne 
- Wyobcaźcie sobie, te odwiedziła mnie. w wię- nowiny z Polslci- (Dalszy cięg jutro) 
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W sidłach szantaiu 
Sens1Qin1 afera 1llllr1wlik1 Redli 

ny, te Mueller go zdradził. O, gdy 
b7 teraz dostał w ręce austriac­
kiego łotra, nie uszedłby on z ży­
ciem. 

Laikow z1>stał ·odwieziony do 
więzienia. Osadzono go w pojedyń 
czej celi. Nie mógł znieść tej hań­
by. Przecież w zasadzie jeszcze ni 
czego nie uczynił, tylko zapropo­
nował kupno planu marszruty i 
juź przy pierwszym kroku tak 
brzydko i głupio wpadł. Nie spo­

HIGIENA-TO' iDROWIE 
Wielu higienistów twierdzi TOREBKACH (nowe opakowa 

ze jedynie mechanicznie wyko- nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ 
nane opako:wanie proszków cła Dbajflc więc o własne zd. _,. 
je gwarancję całkowitej bigie- wie, ządajcie proszków Z KO. 
ny. GUTKIEM tylko w MECHA· 
MASZYNOWO - BEZ DOTY NICZNIE WYKONANYCH TO 

KU RĄK REBKACH, - gdyż dzięki e 
wykonane proszki „Migreno· mu unikniecie narażenia zdn· 
Nervosin" Z KOGUTKIEM VI wia na przykre niespodzianki. 

. Gdy Lafk.ow ~~ dC? rbłnetu Iem obcego mocarstwa w sprawie dziewał się tak ohydnej zdrady, 
Jabł~mowskieao 1 za3ął mieJsce, szef sprzedaży planu marszruty woj- nie mógł przecież z góry przewi- z osobą, która zajmowała sii: szpie - Czy zna pan nietakiego Lai-rosyJskiego wywiadu oświadczył . . . ' mu. że jest aresztow&117. ska l'OC)'Jskiep na wypadek WOJ- dzieć, że ten sam Mueller, który gostwem. kowa? 

37. n7 z Austrit- u wielu oficerów rosyjskich kupił - Pułkownik Mueller?-zawo- - Ah, sprawa dotyczy tego je-
Lałk.ow zbladł śmiertelnie i •- Laikow szeroko rozwarł ooz;y i tajne dokumenty, stał się nagle ta łał zdumiony ambasador, który gomościa? Aha, jest więc prowo-

pytał drżącyin głosem: obrzucił Jabłonowskiego tak dzi- kim świętoszkiem i wydał Laiko- wiedział o instrukcji, jaką attache katorem? - zawołał Mueller do-
- Ja aresztow,any? Dlaezego? kim spojrzeniem, że szef rosyj- wa. wojśkowy otrzyma od następcy myśliwszy się 0 co idzie. _ Od 
Jabłonowski nie odpowiedzial skiego wywiadu instynktownie u- Jak zranione zwierzę Laikow tronu. - Czy nie zaszło tu jakieś razu przypuszczałem, że jest to 

Podniósł sie, zamknąJ drzwi na jął ze rewolwer. biegał po wąskiej celi. Po raz pier nieporozumienie? oszust. Będzie go to drogo kosz-
klucz, następnie położył na biur- - To bezczelne kłamstwo! - wszy w życiu siedział w więzie- - Nie. Znajdujemy się w posia towało. Ten łotr wypaplał wszyst 
ku rewolwer i zająwszy z powro- krzyczał Laikow czując jednocze- niu. Zdawało mu się, że jest żyw- daniu konkretnych dowodów - ko! 
tern miejsce, oświadczył: śnie, że krzyk ten go zdradza. cem pogrzebany. Laikow zanosił odparł urzę~nik mi~isterst~a Ambasador ze "dziwieniem 

- No, teraz możem7 poroana- Był teraz przekonany, że au· się łzami, walił głową o mur i w spraw zagranicznych - 1 opowie- . ał M . . · · d "ał hist .. L ik spo3rz na uellera, me rozumie :wtać. atriacki attache wojskowy go zdra końcu postanowił rozstac się z zy :a1 o oru z . a o~em. • • jąc 0 czym on mówi. 
- Nic nie rozumiem. Co za ko- dził, ponieważ jedynie Mueller ciem, aby nie mosić dłuZej tych - Hm ..• w takim razie zadosc- . . . . • 

medię pan gra? Co to wszystko wiedział o tej całej sprawie. Niko moralnych i fizycznych katuszy.~. uczynię żądaniu pańskiego rządu. - .zd.aJe m.t się, ~e pan rue wie 
znaczy? - zawołał Laikow. mu bowiem nie m6wił o tym, że Gdy pewnego dnia strażnik I gdy urzędnik opuścił gabinet, 0 co idzie - zau~azył ambasador. 

- Dziwi mnie pańskie zdener- zamierza sprzedać Austriakom wszedł do jego celi, ujn.ał Laiko- ambasador zatelefonował do Muel - Co za pretens3e ma pan do te­
wowanie.- - ironicznie zauważył plan marszruty. A więc ten łotr wa wiszącego na sznurze skręco- lera prosząc, go ,aby natychmiast go Laikowa? Chciał sprzedać pe­
Jabłonowski. - Pan gra komedi~ tak ohydnie go oszukał, rzekomo nym z płaszcza więziennego prze- zgłosił się do niego, ponieważ pra wne ~~kumenty i ~adł, ~e pan 
a nie ja. zgodził się na kupno planu, pole- wieszonego przez kraty okienka gnie porozumieć się z nim w spra p:zeciez otrzymał mstru~cJę, aby 

- Co to za słowaf Nie pozwolę, cił mu przyjść za dwa tygodnie, a Ciało Laikowa było juź zimne. O wie niecierpiącej zwłoki. ni~ ~pować d?kum~to~ u ~.:-
aby do mnie mówiono w ten spo- tymczasem wydał go w ręce rosyj odratowaniu go nie mogło być mo W p6ł godziny później Mueller sy3skich szpiegow, ·w .Jak~ więc 
s6b - grzmotnął pięścią w stół skłch władz wojskowych! Laikow wy. znalazł się w gabinecie ambasado celu wt~ąctya pan tuta~ . Laikowa, 
Laikow. Jestem dyplomowanTfll stwierdził, że brzydko wpadł. Po- W tym samym czasie do austria ra i po jego skupionej minie po- si;>raw~. '?' • czy przeciez wyłąc:· 
pułkownikiem L- mimo to Laikow postanowił się ckiego ambasadora w Petersbur- znał, że wydarzyło się coś poważ- me p~ski_eJ .0~oby. Zresztą Lat-

- t ohydnym szpiegiem - bronić, zrzu~ił . z . siebie wi- gu zgłosił się wysoki urzędnik ro- nego. kow JUZ me zy3e._ 
wtrącił Jabłonowski. nę, krzyczał, że nie wie o niczym, syjskiego ministerstwa spraw za- - Proszę, niech pan siada - - Nie rozumiem pana, ~ce-

Laikow znów śmiertelniE że jest to zwykłe oszczerstwo, ale granicznych i oświadczył uprzej- rzekł ambasador sucho - dziwi! lencjo - dziwił się z kolei Muel-
zbladł. Pociemniało mu przed o- w końcu Jabłonowski mu przer- mym, ale zarazem kategorycz- mnie pańskie polityczne niedo- . ler - Laikow został do mnie przy 
czyma, miał wrażenie, że za chwi- wał i oświadczył: nym tonem: świadczenie, panie pułkowniku.; słany umyślnie, aby mnie sprowo 
lę straci przytomność. Starał się - Szkoda pańskich słów. De- - Rząd rosyjski nie życzy so- Uczynił pan coś, co mogło, albo kować, przecież to jasne jak 
opanować jednak i ujmując ręko- nerwuje się pan niepotrzebnie. bie, aby wojskowy attache, puł- jeszcze może pociągnąć za sobą 1 dzień, i za to został rozstrzelany? 
ma brzeg stołu. rzekł ochrypłym· Wiemy nawet, że Mueller polecił kownik Mueller pełnił w dalszym nieobliczalne konsekwencje poli- Jest to niemożliwe. Nic nic rozu~ 
głosem: panu przyjść za dwa tygodnie, po ciągu swe funkcje w Petersburgu. tyczne. I miem ... 

- Co-o-o-o! Co pan powie- nieważ z początku nie miał do pa- - Co się stało? - zapytał zdu- - Ale co się stało? - zapytał - Poprostu - odparł ambasa-
dział? na zaufania. No widzi pan, że wie miony ambasador, który nie miał Mueller, który c~łkowicie zapom- dor, - Laikowa osadzono w wii;>· 

- Pułkowniku Laikow, wiemy my o v.rszystkim. W jakim więc pojęcia o historii z Laikowem. 1 niał o sprawie L<ii!rnwa. zieniu i tam popełnił samobójst-
o wszystkim. Pan jest s. zpiegiem: celu. denerwuje się .. pan... - . Nasze władze usfaliły, że pułi - ('.7y pan o niczym nie wie? wo.„ 
~ pi ,; pr~~~ł _ ~ ~~;,.~~~_.b;v.ł)~. P,ę_W-- _ Jt~,n~ ~yeller stał w kontakcie, ..... Nie. (DaluJ. ciąg jutr~). 



r nika-spor 
Oxford pokonał Cambridge 

Dramatrczną, walke śledziła setki trsiecr widzów 
LONDYN. W sobotę odbył jak i w roku ubiegłym zwyclę- J bywa się pod górę Tami.zy pod I wygrał dotychczas 47 razy, z.aś 

się na TaillU.ie tradycyjny wy- stwo ósemce Oxfordu, kt6ra Londynem na trasie wynoszącej Oxford 42. Tylko ra.z jeden w r. 
śoig w1oś1arski ósemek Oxfor- zwyciężyła o dwie długości w 4 :i % mil ·an~e·lskiich czyli 6,8 1877 wynik był remisowy. , 
du i Cambridge. czasie 20 min. 32 sek.„ km. Zeszłoroczny wyśdg przerwiał 

Zawody przyniosły podobnie Wyścig - jak wiadomo -OO Sobomie za.wody .znacznie długi łańcuch zwycięstw za.logi . im.______________________ ł · Cambridge, która prze.z 13 Lat z 
przewyższa Y swym poZ11omem rzędu bo od 1924 do 1936 poko 

P Z B I 
zawody z ostatnfoh lat. Czas nywiała swegi> przedwnik.a. Od 

W Ogn U zwycięzców jest również z.nacz- czasu wojny Oxfard .odn:i.ósł je-
. • • • . nie lepuy tw roku ubiegłym dynie tylk<> 3 z;wyoi.ęstwa. 

Oxford wygrał w cz.asie 22 min Sobotnie zawody były po raz atakiw ze stronr "'"lllliskie1· ' ••• , 39 sek). Rek<lTd .zało~ Cambrid pierwszy nadane drogą telewizji PWM ge z rr. 1934 nie został jednak 

Str. 5 

Chmiele· 
wraca do k af u 
W daiu wczorajszym ko1pn1· 

towano w Warszawie wiado­
mość, ie Henryk Chmielewski. 
wraca z Nowego Jorku do kra· 
ju. 
Wiadomość tę notujemy z o­

bcwi~.zku cWennikarskiego • 
Trudno jednak oprzeć się pod 

pierwszym wrażeniem tej se:isa 
cyjnej wieści od jednej uwagi:­
Chmielewsld jest nadrJ amato­
rem!! 

Do sprawy tej wr6oimy nieba 
wem. fm. g.) Niby grom z /amego nle· 1 O!tazu/e się więc, że tylokrotnie pobity (rokerd wynosi 18 min. 3 na całe impet'ium brytyjskie„ 

dba spadła mz ogdól sportowców wWia- stawiane zarzuty pod adrearm na/· sek.). .-----------------------m:i--..• omość, że zarzą poznańskiej „ ar w;yżnej magiatrafury boltsu W Pol- h • 
ty" na specjalnie odbytym zebraniu sce ni• były tylko dyktowane l'ZCZe· Od poc.ząlku biegu drużyny Płrwacr Kopen agi postanowił U1ycoloć awych ludzi z it6lną anlmorfą do PZB. Nie, byly wiosłowa.ły równomie!I'me. Gdy 
szereit6w PZB. A ni• chodzi tu by- ło czę11to iłowa bolesne, ale praw- jedlna,k zna.lazły się poW)Tżej mo 
najmniej • ,.plotki", a/.e • osoby, dziwe. Przecież jasnym jei;t, ie kry stu Rammersmith, przy końcu la•5ii Od SWICh Jf\Vall• Z Berl1·na rajmujące mocno eksponowone lrla- łykom, a było ich wielu, chodziło w ..-p I 
nowiska w zarządzie PZB. pierwsrym rrędzie 0 dobro boksu drugiej mili, załoga Oxfordu wy 
Wymieńmy je: pp. Rybarczyk pol11kieto, a nie jak to niektórym sunęła się n;a czoło ii pr;ze.z dłuż Dwudniowy międzym.iast.owy 

(przewodniczący r»ydzialu aportowe· panom z PZB. U!Yf/<1.Walo się, o dolru szy czas Pf"OW.adiziła 0 ćwierć mec.z płyiwacki Kopenhaga -
go), Bielewicz (przewodniC%ący wy- czenie, dł oś · ' Berlin ~akmiczył się zwycię-

. działu sprat11. sętlziowsklch), Su!z- Mtc•n• Linke, juo byly prens ug Ci1. .J_. t......... ha t-!-' 
- czyński (kapitan •porloU1y}, Zapłat· PZB. nie ma potruby ałaJeować oble Załoga Cambridge najwyRym stwem wrużyny ""'.ł'en S!Ult:J w 

ka (gospod'!f'%l•. nego zarrądu PZB. ze względów oso ...:r,1.~ • ł 1 O stosunku 70:65. 
Oczywiście, ze ninpPfizlffl!fl1lt1 11• blsty<Ch. O to nikt to nie oskarży. wy~.iuem ;wyiroW'll!a. a, a e x- Na uwagę zasługują następu· 

c~ala Warty spowod~wola wle~e Jeśli wite mecenas Linlre ma odwa- ford mimo niepomyślnego wia­
fla1rozmałłazych domyslow. A . ze lł f todną najU1ymeto uznania} tru. n:ie daje scbie odebrać zwy ją następujące wy.n:ikii: 
plotka fest ataitębna, nic więc dziw· stwierdzenia :te są poaunięcia zarzą cięetwa, wysuwa się znorwu na .-tx100 ~· dow. ;--Be·iilin 4:02,4 
nego, _i, już "' iwa dni po tym m6· au, którt ~arywa delikatnit- blętl- czoło i do lroAca prowaclzi po- nu.n. Wyntk ten Je~ lepszy .oo 
1:}/,'h.rei~',; f!ź;~kf:'J. kon/likcle, • re· nymł, powtórz~ za mm: większaj4C stopniowo SWoję rekor.du Eur.opy, me b~dzie 1ed 

W tych warunkach fama i 111Yf'OŹ - PZB. nl11ednokro-tnle poslępo- przewagę. nak jako rekord zatWlle;dzony 
1111 odpowiedź ,,,-ezeaa Warty byli· wol ile. Były posunitcia błędne, po· 7 _. d t ,..,n..._,p • • k ze wzglęcliu. n.a brak mezbęd-
go prezesa PZB. mecenasa Unkego aunitcia, które nie mogły spotkać I.AJ.WO Y e """""Y wi3.Ją Slę ro n eh fo!I'lD4lności. 
pozwolUa zorienlować się a1 sytua- •ię z og6lnym aplauzem. I dobrze rocznie od 90 lat. Cambńdge Y100 dow Eck ibr h 
cjl. Mecenas Linke mówi: 1ię •lalo, że rztlnzenie jałie ołrzy· 1 m • - en ee et 

- "Trrzdno obarC%ać naszych lmlzi mal PZB. pt.«/lo wla&nit ze •Irony 1 :00,6 min. 
:a pewne blętlne poclaenięda PZB. naj,,ot11żni1;szeio kluba, który miał 1500 m dow _ hmdt (B) 
M6a!ię 0 tym trpecjalnie, bowiem największą ilość czlonk6w w zarzą-

9 . ' ' 
sam nie todzę trię z p0«1nięci11mi tlzie. Miejmy natlzieif, że PZB. dob· 20~2 :m:m. T. k 
Zwfązkrl•. rze eceni po«inięcie Warty. 200 m. Idu. - en e fB) 

Sto„. Dosyf. 'Wntarczy. 'Jak na A 1'f7 efaenrry tylko /etlne; rzeczy: 2;52, i min. , . 
fedm raz - daw'?a aż notlto mec- aby konll#kt w PZB. wyszedł na do- % A 100 m dO!W pa.n· - Hvege1 

b l l • 1-. ' i i '-- . ·· 1 .Li • WAJCA S I t "SĄ STOSO• • ' na. y mr>f a.„ Ol uazyc. ,,,.., Plł c l!N&wu po lłle emu. WAit~ PRZY KA ll'Nll' H tGIOWVCH I S~ŁONNO$CIAOI (K) 1 •07 2 min. 
DO lAPAłłCIA.• C llS Ił 0 KII. f l • 5.\ NATU ' 1 

.,.L.,..„,_t.A6ooNYM 00K1EM r1111cJ.nicz""JIC'!!!. . WIEDEN W mecz.u ...::łkJar. 
UtATWIAJ,l\CVM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO· ' J;llU 

wANVM „owN1eż Plln .„.... • • .,, 01'n • ~lci.m 0 .pu-char Wiednia drużyna 
. t~· . lee Louis nokautuje 

W111111 teao... interes Dostawca „ narkotvkóm " 

Wiiener SC poloonała drużynę 
Wacker 3:0. Zawody powyższe 
zgromad:ziły wyjątkoiwo małą li 
Liczbę publczności, zaledwie 
1800. 

RZYM. Mecz tenisowy o pu­
char Davisa pomiędzy reprezen. 
lacjami Włoch i lirLandii rozegra 
ny zostanie w dmaeh 15-17 ma 
j.a rb. w DubLinie. 

OGóLNOPOLSKI BmG 
NAPRZEŁAJ W POZNANIU 

POZNAN. W dniu 10 bm. p<> 
znańska Warta organizuje ogól­
nopolski bieg n.aprzełaj dLa pa­
nów nia dystansie około 4 klm 
oraz bieg dla jumiiorów na ca 
2000 mk. 

W. K. S. śMIGł. Y ZWYCIĘżA 
MAKABI 4:1 

WILNO. W sobotę rozegrany został 
w \Vibde towarzyski mecz piłkarski 
pomiędzy W .K.S. Smigłym i Makabi. 
Zwydętyl ~ w stosa:nkę 44 
(2:1). . 

dla mid:óm W nocy z piątku na sobotę 
Wi?dług czasu europejskiego od 
był się w Chicago mecz bokser 
ski o mistrzostwo śwl.ata .zawo­
dowców w w. ciężlciej. W wal­
ce tej $potkalii się obrońca tytu 
łu, Amerykanin Joe Loui.s, rów 
nie i .z Ameeykani.nem Hur., 
Thomu. 

Louisem i Thomasem, mający 
rozegrać się w 15 rondach, przy 
niósł zwycię-stWIO obecnemu mi 
slnowi świa.ta Louisowi w 5-ej mister Jacobs twerzr nowe kombinacie 

W a.rto przypomnieć, te rw 
grudniu ub. r. pretendent nie­
miecki do tytułu mistrza świat.a 
Max Scbmell:ing pokonał Tho· 
masa przez k. o Mecz pomiędzy 

rundzie pr.zetZ knokaut. Wielce szanowna instytucja 1 zajęcia uwagi Czytelnika kilkul ka czarodziejska? Uchowaj Boie! 
Sukces ten w bokserskich ko „National Boxing Association" u- sprawami. żadnych czarów, żadnej bujdy nie 

lach Ameryki znacznie podniósł łożyła otsatnio listę najlepszych że Joe Louis króluje na pierw- ma. 
szanse Louisa w jego meczu ze bokserów wagi ciężkiej. Na pierw szym miejscu nie wydaje się dzi- Po prostu„. koniunktura wyma 
Schmelingiem o tytuł mistrza szym miejscu figuruje (oczywiś- wnym. Działający za kulisami ga, by obok Joe Louisa znalazł 
świata. Meoz ten, jak iwiadomo cie) Joe Louis, na drugim - Max „Nationalu", mister J_acobs, wie!- się nowy.„ amant ringu o potęż~ 
odbędziie się w czerwcu br. La.. Schmeling (nie bez powodu), a na ki kombinator i bezspornie wielki nej pięścL Nie zapominajmy bo­
tris w meczu tym wystąpi jako trzecim - właśnie Max Baer. To manażer potrafił przekonać pa- wiem, że Joe Louis szczyci się 
faworyt. Pokonał on Thomasa t> ostatnie nazwisko skusiło nas do nów z „Nationalu", że przecież na zwycięstwem przez noka-µt nad 
3 nmdy wcześniej n:iż Schmdi.ng I leży widza utrzymywać w przeko Baerem, a tenże znowu ma w bi-

naniu, że rewanż między czarnym lansie nokaut nad Schmelingem. 
bombardierem a Schmelingem sta Proszę teraz wziąć ołówek i tw0w 

O m·islrzostwa Polski· w boks·ie nowić będzie„. przewrót w boksie, :i:zyć najrozmaitsze konmbinacje. gdyż powinien zgromadzić naj- A więc będzie to raz Schmeling-
większą ilość amatorów silnych Baer, to znów Baer - Louis, to 

ma"'""'IRD • BiAhltml .... U. w lod11· .- we Lmow·1e wrażeń. A o taką dawkę postara- znów Louis - Schmeling, albo w IN lnJI• Uft w ją się aktorzy tego widowiska przy znowu wszystko„. nao' II'Ót. 
BIAl.TSTOK. Przy cldym 1:aiat•· 1 f!o. l Waf!a kogucia _ SCHRAJTER (L~ dobrej reżyserii mister Jacobsa. A kto się będzie bawił? Publi· 

resowaniu rozpoc;i:ęły. się w sobotę, w 1V waae inclaiej UNTON (Wilno'. wyl!rał z JARZĄBKIEM (Sląsk). ·A teraz zajmijmy się osobą Bae czność. A kto będzie pieniądze 
teatrze nPalace" w Białymstoku eliml wy~rllł przez k. o. z WA WRZYNIA· Waf!a piórkowa - JANAS (Sląsk) ra. Chłopisko to wielce zabawne, zbierał? Mister Jacobs. 
nacyjne zwody bokserskie w pierw· NIEM (Białystok). znokautował MACHA (Kraków). ponoć nawet rozkoszne. Taki bo- Zarobią oczywiście ' bokserzy, 
szef grapie o indywidualne młstrzost- W wadze p6łcięildej ŁUKA (Wat· Waga półśrednia - OSTROWSKI bo przecież 1 taką prac<> trzeba 
wo Polski, w których błoą udział mi szawa) po brzyikiej i mało ciekawe) fł.l wypunktował MOSZKOWSKIEGO bas 90-kilowy, który lubi szaleć, dobrze zarob' !. " 
strsowłe 1Vrsswy, Białegostoku l 1Vil· walce wyjrał aa pllllkty ze słabym (Kraków). bawić się, tańczyć i pić, a walczy 
na. POLTKsz.a. (Włtao). Wa.ca półci-ika - PIEUAK ts? t d k' d · Posądziłby kto nas o specjalną ~ ~ „ ,~ we y, ie y„. musi. 

Wyniki teclmłczne piennsqo ula ELIMINACJE BOKSERSKIE wygrał z KOLONKĄ. (Kraków). złośliwość w stosunku do zawodo 
zaw.:idów przedstawiak aię następu· W ŁODZI WYNIKI W GRUPIE LWOWSKIEJ Nie byłem w czasie rozmów, ja wców. l3yłaby to ocena niesłusz-
Jąco: ł.óDt. W sobotę w Łodzi odbyła LWóW. W sobotę rozpoczęły się kie prowadzono w związku z o- S t d 

w waclt:e 111111ze; RUNDSZTr • się uroczysto'ć otwarcia aowowznie- we Lwowie eliminacje bokserskie w statnią akcją... reklamową, ale na. por zawo owy traktujemy 
(Warszawa) wy:!rał w 3-ei ruadzie sionej aa terenie parku im. ks. Józ:e- gruoie Wołyń - Lublin - Lwów. głęboko jestem przekonany, że sta jakk kazzś'dą inną pracę. Musi jed-
prze k. 0 , z LEW!?l.'EM fBil-ystok). W fa Polliatowskiego hali sportowej, W wadze muszej ZIEL"ffiSKI n na ro mieszać, gdy pewni pano 
tej. samej waize lENDZTN (Wilno) po poł4czona z rozpoczęciem dwudnio- (Lublin.) wypunktował BREKERA l.'ano się wytłumaczyć Maxowi, by wie z dziwnie poważnymi minami 
""~al wysoko aa pakty KOMUl wych sawod6w eliminacyfaych w bok (Wołyi). trochę „zelżał" w szaleństwach i podchodzą do spraw, które wyma 
(Warszawa). Ile o mistrsostwo Polski. W watlze kGg•ciej OWSIANIX „.spoważniał, . od b' h 

W w&lłze ko~uciei GóKECXI (Bia- Akta poświęcenia pięknej laaU do· r\Vołyń) wygrał na punkty z WOJNĄ gaJą ro my... umoru. A więc 
lystok) po ciekawef i emocJonającej konał ks. prałat Kaczyński. 'W uro- (Lublin). No i Baer spoważniał. Pokonał bez powagi. ·Na wesoło, panowie. 
walee wvarał mtaimalną róznlcą puk czystości wzięli ucłział wojewoda W wadze piórkowej CHROSTEK Farra i nagle znalazł się na trze- Czyż nie jest obojętne kto wy­
łów z MO!D!Y~SKIM (\Varnawal. łódzki At. Haake-Nowak, prezydent (Lwówl wygrał w t>ierwszej rundzie cim miejscu w klasyfikacji świato gra turniej organizowany przez w wacłze pł6rkowel CZOR.TE~ ałaeta l iowótlca O.X. Po uroczystoś prrez k. o. z Jót'\VICKIM (Lublln). wej. mister Jacobsa? Nie zależą od te-
(Wa szawal wy.en.I wysoko na punkty clacla otwarcia 11.ali odltyły się zawo- W watlze lekkiej ZIELI~SKI l (Lu- Pr b' b .• 
2 
KULESZĄ (Wilno). cly. hlin) wygrał w 2.ei rundzie przez oszę so ie wyo razie ten sza go losy świata. Naród chce się ba-
VI waue lekkiej KOWALS~I ElimiaacyJae walki o mittrzost- tccltniczny k. o. z JĘlYKTEM (Lwówl lony skok! Bo)!ser, który donieda wić, .,...„ród pragnie emocji. I dla-

IWitrszawal wypuaktowal RADZIC- wo Polski w boksie, w których wzię· W wadze półśredniej Blł.YJ wna raczej uchodził za błazna cyr tego mister Jacobs, jako general­
Kl'EGO (Wilao). Il udział renrezeatanci Kr•.kowa, ślą· f'Lw&wl wy~rał na punkty z KUL- kowego, bokser o którym mówio- ny dostawca tych „narkotyków" 

W wa!!ze p6ł§reclnieJ ltUśNIER sk I ł.odd dały llftsł. wynikł: C~'CKTT'i <L11b!1n\, t lk · ły t · • 
(Bi:-t

7
stok\ w riĄrW!:?:':'f runchie wv- w:-.ra mn52'!1 S7.WF.'l fł,;;A~~ roko· 1 W 'l"Ą"'~~ r,ćł:::dkici SZKW i'" no Y 0 w. czasie przesz ~· nag- I s ar~ s~ę 1 pracuje w pocie czoła. 

grał z mało 11mbitnyrn T1'f,K.\ fWll- -rł na pakt:r. JUSZ~ą_~A (Krn· J(n.,...rrn:t 'T;r ·'-yi w~unktowal CHł.0 .\le otrzymuJe tak wspaniały a-I Czyz me należy mu się za to po-
.W przes ~ ._. ~ ~_..., ~ - JPECKIEGO (Woły6). :wans.! Czyżl:iY. tu działała różd~-. dzieka_?i ,(gór.) 



:J k osilismy nie awno, 
P kie Lin"c Lottticze „Lot1

' 

zakupiły w Stanach Zjedncczo­
nych E 7:~ie nowyc s mo otó 
ko uaikat · y-h, tyi;u „Lock­
heed 11". 
~ z nich rtndes.zly jui: do 

r ' 

Polski, pozostałe z ś p1·t,wii!­
zione zos\aną w najołH:fi:y 
czasie, 

Jak 'ę do iadu" my1 Jeden z 
nich przybądzic p:tawdt--pcdob­
nie do kraju drogą powietrzną. 
Dyrektor P.L.L. "Lot", pH. Ma-

ni 'k! „ 
ief w m„ ochan J kaw ki ma zamiar przeleciec ZiHIClłlKI I 

na "Lockheedzi " Atlantyk i w W Stanisławowie wydarzył I w wódce, podanej denatowi 
ten sposób pokazać jeszcze ru się zagadkowy wypadek śmier· przez kochankę i przybykgo z 
świału1 iż polskie lotnictwo bee ci, który jest obecnie przedmio--

1 
Amcr}'ki brata zmarłego, inaj· 

rte ctynny udział w wielkim tem śledztwa. dowala się trucizna mikrocjoL 
wyścigu o OP1lnowani~ prze- Stwierdzono również, że Galan 
stworzy. W czasie libai;:ji zmarł na~t.? lowa nawiązała stosunek miło-

r z l z ł nlerza 
w mieszkaniu swej kochanki Ga sny z bratem . denata, Kazimic­
lantowej, Wawrzyniec Trybul- rzem. 
ski. Dornnłenianvch trucicieli arc-

Jak wykazała S€-kcja zwłok, szlowano . 

• , ę'' posia da · k łę two L cht nsteło 
'fi l.<'~ięstwie Lichtcns lein, któ 

rego stolica. Vac1uz, liczy 1700 
mie„zkańcćiw, znalazl 1 sobie 
przytułek milfardo·Ne bpila ły 

97 lat. Mc~uzalem ten brat ;i- , 440,000 guldenów w t. 1719 od 
d ział w „korpusie" ekspedycyj ' hrabiego Vaduz. 

Samobóicz strzał urzednika 
Targnął si na ivde, nie mogąc w brm1c 

nym wysłanym z pomoc4 Au­

z całego śwł · • 
strii w 1868 roku! 
Wyruszyło wówczas z Lich­

tenstcin na wojnę 58-iu iołnie-
Mics:ikańcy L~o pafist cwka r•z , n. w 6::-ilo„ . 59-ciu Jedyny 

płacą tylko 1 ~~ rocznie pl.}da~ - wypadek tego rodza ju w hisfo­
k!ti otl dochodu, co rtic wy da s ię rii wojen, spowodowany tym, 
(i-t{ ,'Ul yin, J!dy S~ :.!Waży, i ż księ iż powracający oddział zabrał 
sl~ ma więcej <loll'ho du nii I ze sobą z Insl5ru:;ku prz~bywa· 

tków. j ącego lam kapitana. · 
Lichten.stein ma 50 cclnikow 1 Władca księ twa Lichl~nsleiń 

I j ednego tyl'ko żol 1ierza, e1T1e- wszdł w posiad<.i nie swego pa11 
ryta · zresztą, k tóry liczy sob ie„. \ stewka„. kupiwszy je za sumę 

P ·.'l: ~d kilku· d i mi jakiś nie­
wany s_p'faw::a p o uprzed im 
wyc'ęciu szyb y wysi.awow ej w 
mag:uynie ohnvia Leo.na Ob· 
remb:i!-"e·~ {W tSZ :\Wa, S ena-

. t ta 21) skradł kilk anaści e 
t ·obuwla. 

dz·ież r dokonał Marian Zielit:i­
ski (Młoc ińska 13), znany i ka· 
rany ;w'i-:-.lokro '. nie z.łodziej, t.zw. 
„wędkarz" . Wyspcc}aliz,ował on 
si ę w ok radan iu wystaw skle· 
powy::h, przez wycinan' e otwo 
rów w &Z) bach, przez k tóre na 
s tępr ie specj,a! nym prętem , ·za­
ko11czonym haczykiem, wykra· 
dał z wyslawy różne towary. 

IO· 
W.croraj z pofocenia prokura ' st....w!.::iele Urzędu Sledczego 

Sądu ' Okręg weg() przed- przeprowadzili rewizję w miesż 
l1aniu Leonar la Czecha {War­
szawa, Nowy świat 24}, poda­
jącego się za de·tektywa. 

W wyruku rewiz}i. znalezio-
fol.an Sfl.nuomiet-'.. {Oża · no: sprawozda nia, adresy. klien 

c schwytał na polu swoim t ów, korespondeT1 cję , rachunki 
jakiego§ osobn;k:i , kt óry krad1 itp. notatki. Olle archiwum de· 
l:nr.tófl e.. Zf.odz.ici w pewnej leklywa opiec~ę1owano i . prze­
chwi1i po.rwał w.:dly i uderzył w:iez iono do Urzędu Sledczego. 

domierskie fo w klatkę pieT Zazn - czyć n:i.lcży , i ż Czech 
s.i ową', raniąc go h •rdzo ci ę żko . był j uż kilk3. 1.„ótn.ie karany i 

r.i~go rw sl:.nie groźn m jes t znany władzom policyjno­
~wieziooo do szpit.ala. Za śledczym, oraz sądowym za zai 
~brodniczym złod z iejem zu rzą-1 nfowanie się nielegalnym zawo· 
drr.ono energiczny pościg. l dem prywatnego detektywa. 

Do X kOOi. P.P. w W n:z.av„ie 
zg~ła &ię A1llla Michalska, 
zam. przy ul. K:>pcmika nr. 12. 
[ ze.1eldow.ala, :Ae mąż jej, Wł~ 
dy t.aw, lat 321 od dłuższego 
oz.ia.su b:je jĄ: i groz.1 z.ahiciem. 

.Mkhalsk.a ~ kilkoma 1a:­
t„ rozeszla się z n~ężem. W sty 
cmiu c.b. .M.ichalski powrócił 
·do tony, k tóra pracowała iW 

chara!derze służącej w doml\ 
:nr. 12 przy ul. Kopernika. Mi­
chalski począł prosić żonę , .aże­
by P.rzyjęla go. 

na ione 
łoi11ła p łłtia · 

Michal"kie j. 
Od tego czasu Michalska C1ą 

f:lC uyła 1isi;:>k.oj::in- przez mę,· 
ża1 k tóry przychodził pij.any i 
awanturo-wał s.ię . Przed kilko· 
ma dniami Michalski zdemolo 
wał całkowicie mieszkanie i. wy 
rzucił żonę wraz z 10-fotnią có 
reczką na ulicę. 

Chlebodawcy powiadomili po­
licjanta, który Michall?kiego 
przeprowadz i ł do kE?m~ariatu, 
gdzie osą.dzono go w areszcie. 

Cesarz Karol IV nadał wów­
czas ks. Lichtenstein tytuł i ratl 
gę księda pa,nujĄcego. 85·lctni 
ksi4żę zrzekł się obecnie tronu 
na rzecz sw~go siostrzeńca, 
Habsburg~ z rodu. 

z kio210 ·ów materialnych 
Przy ul. , Nowogrodzkiej 4.5 w 

Warszawie, w gmachu Urzędu 
Tclekomttnik.acyjne,go , w kabi· 
nie telefonicznej Nr 5, wczoraj 
rcrno rozległ się wystrzał rc'.•.-cl 

wcr:owy. Gdy na. odJLłos wy­
strzału natlbieJ!ła sluzba i urzę­
dnicy, u jrzeli leżącego dcspera· 
la, który wystrzałem z. rewol­
weru w okolicę serca, usiłował 
popelnić samobójstwo, 

Desperatem okazał się 25-lelni 
S tanisław Rudnicki, (Marszał-

Do willi, zajmowanej przez ru w gMę. Włamywa~ze n.a od· kowska 66), urzędnik Urzędu 
Zcfię Rcdlową w Młocinach, głos strz.iłó'.'v wyhiegli na di:o· Pc.cztowo-Tclekomunikacyjnego 
usiłowali dóstac się przez okno &ę, gdzie słał dozo:rca i z kil!m- ,. :-v1arszawa 2". Desperata, w 
włamywacze. W chwili ~dy wła metrowej otlkgłości wystrzelili. stnnie ciężkim, przewiozło Po­
my·wacz.e olwieraH okno, spo- do nitgo. M-iecznikowal~i odpo• gotowie do szpitala Dz. Jc:z:us. 
strzegł ich dozorca nocny, A· wiedział s1r~a:.łami, jednak wsku Przycz;'11a. targnięcia . się na 
dam Miecznikówski. Miccztti· tek c-iernnc5ci n!e trafił żadne· I życie - według pozosla.wionc­
kowski chc~c żatrzymac wła.· \go z opryszków. Po s'rzel.ani· go przez Rudnickiego listu -
mywaczy vr1slt'ze-Eł z rc'\-,•olwe· nic rabttsie zbiegli. krytyczne warunki materialne. 

o ·1ugaczka - rz ką 
Zdob11la Dierwsz• n grode w konkur ie 

·' 
Przed pcWltł)"ltl cza s.em .r,ada terze p.01.s.lu~zki. Znalazła, ro- Gdy r.ac1a m.iieijskia rozpisia.!a 

mkjska Osi1o rozpbała k0onkurs dz.~ny, gi:lz,1e baą:dlzo wcześnie ko~kurs, Anna była ziroo:.paa"­
na c1zdcbie:i.ie 11.o;·v-cg.o ra tu ,za. się wstaje. Zaczynała pr11.cę o na, musiała mieć bowiem ~bę 
.P .i.:rw z.ą nagrod~ w W) soko·śd godiz.imi,e czw.a't"Łe.j n·ad ranem i dn.e mate;riiały, a. m~ mia.ł·a. ŚTO'd 
4000 kdron sąd konJmnowy . pro.cowa)a do 9. O 9 .sz.ła .z. ::iś ków n.a ii.eh kupno. Zaczęła więc 
pnyzn.ał :rnl-0d&j rZE:ib-~arce An· 1 do ak.ademi!ii. Wie-czo.rem pra- stia:rać się o !kredyt. ZooJ.ei1i. się 
n"~ Grlmaldc1n. · cowała fako pomyw::i.c-z·ka w re ludzie·, którzy wierzy!.i w jej ta 

Doipi ero teraz op~n~a puhlkz stauracri, a późnym wi~czo.rem l0nt i udzifolń.lri jej kredytu. Obco 
na za · n ~ ere~owah. s ; ę n:'i~rod.::o spną.tiała_yewc~ k1M M . J>TZed nie po długich la cli pełny·;.h 
ną a.rtyslką. Ok. ~:iło s;ię, te :za mie:k.iu. Ten tryb zyoia prowa· n:iedlQ sfa tku, Anoa Grima~dcn 
ra.h~a~Q ona n życ).t W.ko .po~u d:tiła w ciągu ttzeeh l.M. wybiła sdę. 
gacz1{a. Pochodii.h z bardzo bJt- ______ _ _ _ ._ ... _.„ ___ mm __ .:. ___ llD!I_• 
dne·i 'tooz'.ny chłop&ki.ej. Dziel­
na clz~0wczyna porzuciła swą 
wieś rodzinną i udli.'13. s.lę do 
mk: l• , aby tam r,.tuiliowa.t, W>e 
rząc w swe siły i energię. 

Przez p • ~rws-że k ilka i po· 
b ylu w rnicśc'e gło<lov„-ała . Na­
s t ępn:c zn.u lazła pr:icę w eh ;rak 
terze pokojówki. Po 2 tygo­
dnfach z.diała egz.:imi·n do aka­
dem.' i i porzuciła. posiadę. Nic 
mogła, bowiem jednoczefo.i.e u­
częs.zcz.ac do a1mde.mii na W f­
l:ła.cly ii być pokc.jówką. Mmiri 
ła. ja.dn.ak mieć ria ut~.zymattie i 
wystar:iła się o pracę w chairek 

60 klm11 sam dlOdó 

Człon k z logi „ ul ki 10" 
z ginął Bue es·A res 

BUENOS AIR.ES. Na torze nia, nasuwające przypuszcze­
kokjowym w strefie portow~ ; w nie, że ś. p. Jan Ostrowski padł 
Buenos Aires znaleziono zwło- ofiarą wypadku przy przecho­
ki ś. p. Jana Ostrowskiego, dzeniu przez tor kolejowy. 
członka załogi okrętu „Pulas- Zwłoki ś. p. Jana Oslrow· 
ki", lat 43, ldore wykazywały skiego spoczęły -n.a cmet1.la1zu 
c iężkie ókalcczenia i potlm::ze· , „Chacarita" w Buenos Aires. 

Krw we wrborr w 
ZWJEf e two kand11datów iządowrth 

KAIR Po północy ogłoszono 
oficjalne wyniki wyboró.w w 
górnym Egipcie. Na 110 manda 
t ów 80 przypadło kandydatom 

has Paszy. 

Legion austriacki , który w si· rządowym, zaś 6 mandatów zdo 
le 8.000 ludzi wrócił do Auslrii, byli wafdyści. 

W nieklórycli okręgach de· 
szło w cz.as.ie ożywion ej a.g il ac}I 
przedwyborczej do bójek. W 
jednej miejscowości dos:i:ło do 
manifostacj.i przeciw wafdr­
stom. Z tłumu padły strzały t,aJ·, 
że policja musiała interwenio­
wać. 

odbył drogę z Niemiec do Wie- W niektórych okolicach wy­
dnia na samochodach. Kolumna stawiono . tylko jedną kandyda­
składafąca się z 900 wozów oso turę. W ten sposób przeszło 14 
bowych, cię-żarowych, transpor kandydatów rządowych, 6 n1e­
fowych, sanitarnych, m<ńocy-. z.ależnych i jedi:in wafdysla, 
kH, ciągnęła na przestrzeni 60 l Należy podkreślić porażkę 
kilome'Lr l w. wyborczą byłego premiera Na-

Ogółem, według wiadomości 
urzędowych 1 zginęło w ciągu 
dni.a wyboTczego 6 .ludzi1 a kil­
kun.astu odniosło rany. 

·k li bezczelnie .r -: Po kilku dniach Michalski 
powrócił późoo w iecz.ore-m w 
sta ... 1e pcc1chmielon ym i wszc.ząt 
& i.Oną aw,"nmrę . W pewnej 
cl.wili porwał nóż i usiłował zia. 

d"lć kobh~cie de>s, w czym prze 
S<l.ko.~iła mu chiebodiawczyni 

Trzech . ,,wspólników'' odszukano l osadzono w a eszcie 
Władze śledcze wpa.dły na informacyjny przekazywał człon szłości, więc przyjmowany był I wanych do policji, która wszctę 

.-1 1'ti.OWNE lrop ~ndy :nUędzyn.ar~owych kom bandy, operującej w kra· z .otwarlyrrti r~mionami i całko j ła energi<;-z.ne dochodzenie. 
os·zustów, ktorzy swą przestęp- ju emigr.anta. Wów.czas do ro· witym zaufaniem. Okazywało I W wyniku żmudnych docho· 

Znanemu z dowcipu i złośli- czą działalnością ogarnfoli całą dziny emigrant.a przychodz.ił wy ~ię ~wykl~, .że. :roigrant .. z' ajdu- 1 d~c11 ujęto i osadzono w więzie 
' o ·:i poecie niemie.ckiemu . Europę, a nawet Amerykę. Ban słannik szajki, który pod~wał ie się w c1ęzk11?1 - sytuacJ1, do wy ·! mu trzech członków osi;uk~t1· 
! cnrykowi Heinowi d~dykował I da posiadała w różnych kra- S<ię za przyjezdnego, szeroko dźwignięcia z której potrzebna czej bandy. Są to: Józef Za.mo­
l '" Ś piezbyt udan.ą ~s1ążkę. jach ~woich agentów, . któr.yc~ opowia~al o warutl-kach bytowa ~u jest wydatn~ . pomoc mate- ~zy~ski, Gedale Goldman i żo-

He ne tak poii~1ękował za de J zadaniem było wyszuk1w.ame 1 nta emigranta, swe:go rzekome· nalna. K01:zysta1ąc ze sposob- na i ego, Sura. Przy aresztowa-
clykowane mu dzieło ~ wchodzenie w styczność z emi· go przyjaciela. ności, rodziny emigrantów wrę· I nych znaleziono obfitą ko-res-

- „Drogi pr.zyjacielul W cza I grant.ami. Agent taki pod lada czały rzekomemu wysłannikowi pondencję ze w zystkich skon 
:;i ezy+anfa T.wej książki za- · pozo.rem nawiązywał ~na jo- Poniewaź operował pny tym I tózne kwoty :i dary w naturze. I świata, oraz wycz!Xpując~ wy· 
snąłem. Sniło mi s '. ę jednak, źe \mości z emigrantami, wypyty- nazwiskami innych członków ro Rz~cz prosta, ~otówka i daro kazy, dJJtyczące rodzin emigran 
ciąi;'.le ją czylam. W te::ly naszła wał się o ich rodziny w kraju. dziny, podawał srzereg prawdz! I wi:my stawały slę łupem bandy ' tów. 
mnie ~aJ.u;. nuda,. ie się obudzi- zbierał wyc~<>rrmiące dane i 'I wych olwl iczności f cytował nu -

1 
oFt;r,ttstów, Wresż.eie taczęły na· I Dalsze cneq~iczne dochodze-

,~ . ,ulobyty w ten sposób maUt-iał ten-tac~ wydaruin~ ~ prz:e· pływać licwe skargi poszkodo-1 uie 'VI toku. 
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Nieprzeci~tnej urody drlewezyna, Prania Snopkówna, 
eórka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obo­
Niązku". Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczci· 
wego człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal 
ni~ tragicznie zakoticzone przetycfa były skutkiem tej nieucz­
ciwo~ci męskiej. Przetrwała je Frania. a synka nieznanego 
nawet z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. 
Boduena, sama zaś dostała się na służbę do ·zamotnego pana 
Arcińskiego. 

W ma;ątk.u Arcliislie!!o, Lidku ff Pomor.ru, castąpito dla 
Fra.ni .tycie inne. Pr.zestala być ~ozyną do w~d.kiego: 
pan ATdńś.ki zakochał się w dzii.ewozynie. e.1-e ta mifość obu­
~ła obawy syn.a i ntleszkająeej w Wa·r~!fWie fony hcili· 
skieg<0, 1którzy ~wi.aJ.i się, by Frania 111ie .za..garnęła majl\tku. 

Młody Air<:iński iz;jecliał do Lidka i tu Z<lżąd.ał od Frami 
~rei:enia ATdńskiega, chore.go na serce, d'Op'llSZc:rr.ają-c &ię 
na.wet pogróżek, które Fcaai.ię bardzo pn.ejęły. 

Jak postanowiłam talC zrobiłam: · z samego rana. 
razem z Mikoiła jem poszłam do pama, zeby nie być 
ni chw:ili sama. Wszystko :zidałam na wolę Boską. 

Młodszy pan, przyzwyczajony do wylegiw.amia 
się, nie wstawał wcześnie, było więc do południa ci­
cho i sp<Jkojn.ie. Pan starszy cruł si.ę lepfoj i chciał 
nawet wstać, ale Mikołaj namówll go, by aepiej po· 
został w łóżku i wypoczął, bo dzień był pochmurny 
i brzydilcl. des.7.lCZ wista.I w powietrzu. Nie było do 
czego s:ię zrywać. • 

Siedział.am przy łói;ltu pM18 i czytałam gazety, 
kiedv w połudinie zjawił sdę w pokoju pan Zygmunt. 

Pan sta:rszy jalkby nie chciał zauważyć jego 
obecności. 

- Nie przerywaj ayian1al - rozliauł mi. 
- Chcę z papą pomówić, mo~z odłofyć ga"Ze· 

ty na później - odezwał się na to pa.n Zygmunt. 
- Nie chcę z tobą o niczym mówić - zawołał 

stanzy pan. - Zostaw mnie w epokoju. W ogóle ani 
teru ani póź:niej n.ie chcę i nie mam nic do mówie­
pia z tobl\. Będzie najlepiej, jeśli opuścisz zaraz nie 
tylko ten pokój, .ale mój dom. Chcę jesz:ae pożyć pa· 
rt lat, a ty mi skracasz żyd.el · 

- Niech papa nie opow'iada §mies:mych an'dro­
tt6wl - odpowied.tlał ojcu pan Zygmunt. - Ojciec 
zawsze ma skłonność do tea.tralnych słów. Szkoda, 
że ojciec nie został jakim Węgrzynem.. Miałby ojciec 
powodzenie. 

- Milcz i predZ ~dl - roz~ się pan 
Arcińslci. , , i . 1 ,7/f. I 1 

Pa.n Zygmunt tvftl{o 'W7J!'USzył ramion.am!. 
- Czy mam cię wyrzucić ~ służbę? - u· 

nłóeł się jeszcze bu-dziej pain. Arcińsdcl. 
- Niech papa przede wszystkim nie kompromi· 

tuje siebie. Czy papa wie, co opowiadają w okolicy? 
Nie ł'adziłbym nawet się dowiadywać! 

- Już zdąfyłeś rozpuścić jakieś ohydne plotki! 
Tego nauczyłeś się prędko od swej ma'OOChyl · 

- Nie pobrz-ebowałem rozpuszczać żad.nych plo· 
tek. Chciałem tylko zawiadomić ojea, że telegrafowa· 
łem po matkę. Może ona pokafi przemówić do roz· 
sądku swego l~komyślnego małżonka. który zapło­
nął młodmeńczą miło$clą do wiejsikiej dziewczyny! 

- Precz I - wrzasnął pan s·tarszy tak strasz­
nie, te zerwa.łam się .z hze$ła na równe nogi. -
Precz, łajdaku! Nie jesłd moim synem! P:reczl 

Niespodziewainie słarS7JY pan chwycił z~ stoli· 
lia przy łóżku lichtan i cisnął nim w syna. Nie trafił, 
bo cięzki, srebrny Uchta.Tz. tylko przeleciał koło gło­
wy paoa Zygmunta i uderzył z bukiem w kianę. 

Pan Zygmunt jednak &ę wreszcie przestraszył 
biewu ojca, bo kirzyknąwszy: . 

- Co ojciec robi? Czy ojclec oszala.ł?I - 1ko· 
czyi za drzwi. 

A pam Arciński Umłeclmął się niespoCtziiame 
i szępntił do mnie: 

- Nare512'1cie znalazłem spo.56b na tego człowle· 
&, który niestety nazywa się moim synem! Czytaj 
dalej. . 

Mimo m, mnie nie było Cło czytania, a jemu do 
słuchainia. Co chwila przerywał mi, a w.reszcie od· 
miciłam gazeitę ·zupełnie. 

- Ja 1!o teraz na11CZę rezonu! - m6wt1 paai Az. 
c:ińs1ci. - Niech zobacz(\, że poh'afię n.ie tylko wzru· 
szać się łzami, przejmować się spazmami i a-wan lu· 
rami, a1e potrafię i tłuc, jeśli mnie doprowadzą do 
osta<feczności. 

Wydawał siię nawet bańho za(fowotony ze swe­
go postępku. Był o~ywiony, rozmowny. 

- Nawet czuję się znacznie lepiej - m6wi1. -
Muszę wstać. Z tym leżeniem to zawracanie głowy. 
Człowiekowi tym bardziej wydaje się, te jest chory. 
A jak chodzi, jak tak zamachnę się na ~ał~ raz 
i drulfi, to nawet będę odrM:U z,drowszy i silniejszy. 

Koło pierwszej wsitał, kamł się ubrać, poszedł 
ao sł-ołu. 

Mnie ku.al sla-dać przy sobie. 
Pan Zyrtmun.t siediział już przy stole. 
Kiedy usłyrzał, że ja mam sfo:;ć razem l: nimi, 

p_odm.ó&ł gł~_t i . JR.Ok-zał na. olea i m m.1lie, ~ 

Byłam meta, że mu siię tak aootało i było mi gG 
trocihę Zail, bo już mi nawet nie groził. Dobrze go 
n.aistraiszył te.n Hchtarz ti krzyki pana przy stole I T ro· 
chę to nawet mi s:ię smiać z niego chciało, talką mia~ 
minę wystraszoną i osowiałą. 

Przez ~kno widziałam, ze Greta, która poszli~ 
go r.apytać, ':.ZY będzie jaidł podwieczorek, szeptała 
~z nim. 

- Jak się to prędko zaprzyjaźnili - pomyśl.a„ 
łam sobie. - I skąd taka od.ra:zu poufałość 1 

Rejant odjechał chyiba dopiero koło czwartej. 
Pa.n Arciński odprowadził go do powozu, po tym 

poszedł na ~a.s. 
Szłam z nim razem, bo jednak' pamiętałam o 

chciał nas obydwoje oczami spalić. groźbach pana Zygmunta i wo.lałam być blisko pana.. 
Krępowałam się obeono0ści pana Zygmunta, ale - No, - powiedział Pa.n do mnie. - Teru 

pan powtórzył energicznie, te mam siada~, więc się się na pewno uspokoją. 
już nie spneciwiałam. Nie dopytywałam się więcej, bo mi nie wypa.· 

Pan Zygmunt podJO.iósł się tTOOhę na lt;rześle, jak dało, ale mraz się dcrwiediz:iiałam czegoś więcej. Pan 
by miał zam1.ar w~tać od stoilu, ale pan krzyknął na kazał mi zawalać z parku mfo.d:e~o pan • .<\rcińskiego. 
niego: Poszłam po niego ze strachem, ale poszfam. 

- Sie.dź, psia k'rew! - i uderzył pięścią w stół. - Starszy pa.n prosi pa.na - powiedziałam mu. 
Tego pan ZygmU1D.t wiOOczn:ie nigdy w swoim ty· - Jaśnie pan! - Jaśnie pan! .Prosi młodszel!O 

ciu tllie wid.zdał l'IDi nie słyszał od pa.na Arcińs:kiego. . jaśnie pana I - zasyczał na mnie z ~niewem. - Ty, 
Az usta otWOtt"zył jak gawro.n i patnył na ojca z.du· kuohtol - wyszczerzył na mnie zęby. 
miony. Uciekł.am od niego jak najprędzej. Naprawc.łę 

· - Jedz! - roiltaizał pan Arciński. się go bałam i wydawało mi się, te gdyby tego dnia 
Jedliśmy, nie odzywając się ani słowa. Dopiero sp-01'.b.ł mnie samą gdzie w lesie, to bj mnie z pew· 

po rupie, kiedy fueta podawała z lokajem kura;:a:ki nością zamoirdował. 
z mizerią, pan Zygmunt nabraił znów odwagi. Poszedł za mną <Io sła!'s.zego pana na taras. 

- Papa przechotbi miaTę - powiedział. - - No, słuchaj, co ci powiem! - zaczął pan Ar· 
Ma&a jutro raino przyjedzie... ciński. - Na:tur.allnie wi2sz, że przed chwilą wyje-

- Odjedzie nawet bez wyprzęgania kooif I to • c~ał stąd r~jenl ~porzą~łcm swoją <?S~ią '!o~ę. 
razem z tobą! - huknął na niego pan. _ Teraz N1e zapomniałem 1 o tobie, choć właśetwie powwe­
milcz i jedz! l'•1oże już nigdy w życiu nie weźmiesz nem był wy<lziedziczyć cię kompletnie dla twojego 
kurczęcia do ust, bo ty nie pofra·fisz zapracować na 'Yłasnego dobra. Mimo to zapis:1łern cl cm, a·le zao-­
~ep~e jed~enńel Będziesz z.dychał z głodu, próżnia· P.aitrzyłem. zapis .warunkami. Jesli ich nie spełnin, 
ku 1 ułrac1usizul Chyba, że zirobisz sam robie niespo-- rue dostaniesz am grosza! 
dz~nkę i nauczysz s:ię uczciwie zarabiać na swoje Pain Zygmunt słuchał i 'bębnił palcami po porę• 
utrzyma~ie. Ode mnie więcej grosza nie ~aczyszl czy fotela, przy którym stanął. Widać było, jak mu 

Pan Zygmunt przestał jesć. drży reka, a chociaz był opalony, twarz mu pasza.-
- Papa chyba żartuje _ powieClział. rzała. Trochę zmrużonymi. oczami patrzył "'! park, 

p ek • ··a1c· t . ty Zbyt dłu.cn. Wyglądał naprawdę talk, 1akhy zamyślał naiokrop· - rz onasz się, J 1e o zar . Ei" nieJ's:ze rzeczy! 
pozwoliłem żairlować z siebie tobie i mojej żonie. • • • 
Ale to już się skooczyło bezpowroto:ie f Przekonasz A pa.n Arctńs;ki zai~ończył~ , 
się o tym prędzej niż się spodziewasz! - Teraz mozesz 1echać z powrotem <ło War• 

Rorz ś • ł ~/ „....,. tak głoś . 1: • sza.wy i stuać się o jakieś zajęcie, żeby nie umr.ze6 
. e nua . 1~ przy •1.u.& • • ~o, ze a 1a z głodu. Chyba, że weimie clę na utrzyma.nie jaka 

spoJT7.ałam zd:zi'?~ na pana ~~skiego. • kobieta, bo sądząc z twojego cha'l'akleru ł.a.twiej o to 
• Z~raz pe>. obied'Zle pan Arciński za.woł~ł do Me· się po&tarasz, niż o uczciwą pracę. Wolę clę już nie 

bfo Mirkoła1a 1 wysłał go powozem do nuasteczka. widzieć jutro! 
W godzinę później Mikołaj wrócił z. jakimś pari .... .m. • .• • • • • • 

Znali go wszyscy dobrze w pała'CU: to był rejent. . SpoJrzał na OJca 1 poWledzAał przesz mc1śn.ięte 
W d ł • '-!ś • k'' • ~-t.. d zęby: omu zapanowa 1a.ts.1 mepo OJ, 1a.1my prze 1'eb • • flMł .<ńrn,k • tał wał! 

buri:ą. Pa1li Kaczkowska biegała jak Dliepn:ytomnaf - ..... Y 0 1:-iec • "'s0 
15" · • o. me ~ o • 

kiedy pilnowała, zeby Greta podała kawę i koniak, . - Tylko. s1ę me zap~J z ~ .m6WIS% -
jak się na.foty. Mikołaj nawet mówił tcochę prędzej, krzyknął na .mego pan ~nsk1 .• - W:vidz stą~I KC?" 
niż zwykle. lac1ę dostaniesz w swoun poko1u. Nie chcę etę wi• 

- Spisuiemy t~tament _ szeptał do me po- ?zieć przy stole, by§ swym wido~~ psuł mi apetyt 
ruszon Testam Ł • • k •1 gł 1 humcxr. Ju"ko z samego rana od1edz1esz tym samym 

1
• nr.'"7 Ym· u-b'-ał eo Ds~1emy:··,_:- Iręct. .?i..~ą, poW'Oli"em na stację, którym przyjedzie moja dawna 
~-, i„B y. - <>J.Jn: pamisAu... mme ooie· tooA Skon łem -

cal ... Ale niech nam Pan Bóg da jak Nt.jdłutsze ty- · czy ' - • • • • 
cie.„ żebyśmy mogli tego gołąwąsa. nauczyf troohę Pa:n Zygmunt oowrocił S1ę 1 odszedł. 
rozumu i szacunku dla ojcowskiej woli!.. · :- Moze pan niepotrzebnie tak drażni swe~,..,._ 

A pani Kaczkowska dopadała do niego ł nii'PO· na. - szepnęłam, lcled.v odsudł. - I pan się iry:• 
pokoiła się: tuje tylko.„ · ' 

- A iak pan myśli, panie Mikołaju? I mnie co§ Pan Airdński u§mieclinął się. . 
zapisze? Za tyle lat wiernej słuZby? 

Za I Za . - Nie martw się o niegol Zapisałem mu wca.Ie 
- wsze pamięta· ~my o pani... wsze„. Do· 1-·.i_ 'ć • :t.k N' ł · ł to p • • bre pamskol O nikim nie za:pommmy, nieL. aiu:ną częs ma1ą: u. 1e zas ugiwa na · owuue-
1 szedł pod dttwi pokoju, w którym znajdował nem był go wydziedziczyć zupełnie. Jutro jes,zc.ze 

się PMl Arciński i rejent, żeby być każdej chwili na raz rejent będzie u mnie, bośmy tylko naszkicowali 
zawołanie. projekt t~tamentu. więc mozna jeszcze w nim co 

zmienić. Uzadeżniam to od zachowama się tego czło-
Pan Zygmunt na.turalintte. dowiedział się oo nmt, wieka. Ale zapewniam cię, że niesłusznie się za nlm 

że w paiła~ jest rejent. Chodził po tarasie, aloo po wstawiasz!.. Nie myśl zresztą 0 tym. 
J>alf'ku i palił papierosa po papierosie. Wtdać było, Trudno było nie myśleć. Nie ~hodził mi z pa.• 
jak bardzo jest zdenerwowaaiy. mięci wyraz twarzy pana Zygmunta. Byłam pew• 

• • • • • • > ' • • • ' ~ I". .., 

Chcesz 
tanio 

' 

kupić 
rz · rz ,i ogi szenia 

na, że nie puści płazem tego wszystkiego mnie, albo 
i swemu ojcu. -

Wahałam się, czy n;e powiedzieć pa.nu Arciń· 
ski.emu o jego groźbach, o tym, jak mnie nu.t'l'a.• 
szył poprzedniej nocy, ale dałam spokój. 

- Jeszcze się gorzej rozłości na niego i będzie 
jeszcze większa awantura, a to moze zaszkodzić 
pa.nu - pomyślałam. 

Mimo to przed kolacją wyga<lałam się z tym 
pa.ni Kaczkowskiej •. bo się naprawdę bałam pana 
Zygmuni.a i prosiłam ją, teby nie odchodziła nigdzie. 

Pani Kaczkowska bardzo się tym przejęła i od· 
razu poleciała z tym do pana. 

Akurat po ko1acji siP.dzie'liśmy jeszcze w &toło­
··ym. ki~dy rani Kaczkowska zaczęła gadać, chociat 
dawałam jej zna.ki, żeby dała spokój. 

(Dalaz:r ~il jutro} 
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-----------------------------------am;;i----------------------------------...-:;--------------------------- -Dziś! Krwawe walki na Dalekim Wschodzie! I Dziś nieśmiertelne "arcydzieło Marka Twaina 
Zamieszki w Szanghaju ! Kino Teatr 

I 
Rewolta żółtych przeciw białym ! - W filmie p. t. I Kino Teatr • • 

KSl~Zf 
\ 

ZEBRHK „U lA H V 
Piotrków 
Legionów 11 

rasażerka na gapę I ROM A I 
SHIRLEY TEMPLE 

(Da wn. Nowości) Główne role kreują: ERROL FLYNN 

·­I --
w Piotrkowie oraz bracia bliźniacy BILLY i BOBBY Alice Faye i Robert Young AI. 3 Maja 11. 

Początek o g. ó pp, w niedziele i święta o godz, 5 po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 Król kobiet 

----------lllllllli------------------------.... --------------·· Jeszcze można zwiedzić 
piękną wystawę 

Zarziłd Stowarzyszenia Pań 1 go 75) w celu 0bejrzenia kilku­
Miłosierdzia. św. Wincentego set ciekawych eksponatów. 
a. Paulo zwraca się z~ pośred- Wystawa otwarta jest od 
ni<:twem , naa~ego pis~a ?-0 godz. 11-18 i trwać będzie na 
os?b, ktore 1eszc~e me zwie· żądanie publiczności do środy 
dz1ły wy,s_ta~y robot ręcznych..' 6 kwietnia (włącznie). 
a szczegołme do Stowarzyszen 
Kebiecych, o łaskawe jaknaj· Są tam do nabycia ozdobne 
liczniejsze przybycie do bkalu poduszki na tapczany, duża 
Towarzystwa Dobroczynności serweta, haftowdne serwetki, 
dla Chr·ześcijan (ul. Piłsudskie- wazon malowany i laleczki. 

Odnaleziona skrzynie 
W nocy na 27. III. rb. na tra­

sie kolejowej Radomsko-Piotr­
ków z pociągu towarowego do­
konano kradzieży 3-ch skrzy­
nek: 1 guzików, 1 tasiemek i 
1 wafli. W czasie prowadzo­
nego dochodzenia przez policję 
z posterunku w Kamieńsku od­
naleziono część skradzionego 
towaru we wsi Gościnna, gm. 
Gorzkowice, w zagrodzie Wściu­
biaka Stanisława. Dalsze do­
chodzenie w toku. 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta. o godz. 3 po poł. 

Na popołud. o g. 3 - . 
film p. t. Poświęcenie 

.................. --........................................ ... 
Dziś i dni następnych I 

Wspaniały film miłości Królowej szatanów 
Kino-Teatr Petersburga p. t. 

„As'' .PRZEDZIWNE KŁAMSTWO 
w Piotrkowie I N• p 
ul. ~iepodle- .~Y etrowny 
głoaci nr. 2· I Popołud. o godz. 3 Korsarze 

i P~cz-ątek ~g;d;--5- pp~~.;~ieię·iś;I"ęta-; ~d;aPo·°"Poł. _I __ __ 
Wyjaśnienie 

Na liczne zapytania pp. eme-
N a fali radiowej rytów wyjaśnia się, że~ świad-

od 161 do 300 zł 1
/ 4 proc. od 

301 do 600 zł 1/ 2 proc., od 601 
do 800 1 proc., od 801 do 1200 
11/ 2 proc„ od 1201 do 2.500 
2 proc„ 2501 zł. wzwy~ 4 proc. 

Emeryci żądają naprawienia krzywd Młodzież wiejska chce radia czenie na pomoc zimową od 
G 

. . uposażeń emerytalnych należy Pow. Obyw. Kom. Z. P. B. w rójeckim JUŻ cztery wsie wpłacać na konto Komitetu w 
N db zradiofonizowane K K O I b k t N 602 2n7 w Piotrkowie. a prowincji o ywa się o- nie powodu w ogóle dekretem . . „ u na on o r. . I. statnio szere2 zebrań emery- Prezydenta RP z dnia 22 listo- Powiat Grójecki należy już w P. K. O. albo w biurze Ko- Żądajmy koloni 

zamorskich 
dla Polski · 

tów, którzy bardzo ostro i zde- pada 1935 r. nie byli materiał- dzisiaj do najbardziej zradiofo· mitetu, ul. Wiślana Nr. 2, tel 
cydowa_nie wysuwają swe pes- nie dotknięci. nizowanych okolic kraju. Za- 1521, w godz. od 9-ej do 13-ej 
tulaty. Ostatnio zebranie takie mieszkująca go ludność rolni- i od 15-ej do 18-ej."a w sobotę 
odbyło się w Nowym Sączu cza nauczyła się oceniać ko- do godz.15. ~y 
przy udziale około 2.000 osób. BODO · p· ł k . rzyści płynące z p0siadania ra- Normy: do 160 zł 0.20 '.: zl 
Zabrani uchwalili domagać się w iO r owie I dia i coraz chątniej zaopatru- --1---·--------·-------------interpretasji art. 4 noweli eme- W dniu 8 kwietnia przyjeżdża j~ się. w .odbiorni~i. Sz~~egół-
1'.Ytalnej w celu zapobieżenia do Piotrkowa ulubieniec pub- me. ozy~ion~ działalnosc na~ 
nowym krzywdom. Postanowie- liczności kinowej, nasz sławny radiof~m.1zacJ_ą. terenu prow~dzi 
nia art. 4 noweli emerytalnej gwiazdor i śpiewak filmowy młodziez Wl~Jska, zorgamzo­
nakłada wzamian za przywró- EUGENIUSZ BODO, bohater dwea

1
.naWswi·. powiatowym Zw. Mło­

cenie jednej czwartej lat słu-
zby zaborczej na wszystkich e- wielu firnów wyświetlanych na W chwili obecnej już 4 wsie 
merytów opłatę w wysokości ekranach kin piotrkowskich. - w powiecie zradiofonizowano 
4 proc., podle(lającą corocznie ~y~ razem ujrzy~y Go_ n:ie n~ całkowicie. Ostatnio zorgani-
redukcji o 1 proc. filmie,.~ na scenie, w s~1etne1 zowana młodzież wiejska, bę-

Gd b t . t komedu Brandona, granej przez dąca na terenie tamtejszym 
Y Y . z~s osowan!e eęo 130 razy z wielkim powodze- 1

1 

pionierskim elementem na po-
postanowiema nastąpiło takze I niem na scenach teatrów war- l d" f . .. • wobec tych emerytó kt - . u ra io omzaq1, opracowata . b 

1
. I d tk . w! o:zy szawsk1ch pt. "CIOTKA KARO- szeroki plan dalszej działalno-me . Y i wca e o męc1 ummeJ- LA·· - Wkładki muzyczne H • · t k' k t · · h t - · 1 sci w ym 1erun u na ereme szeniem swyc zaopa rzen .e- Warsa. Reżyseria Jerzy Gola- powiatu. Młodzi ludzie spo-

merytalnych z powodu pos1a- szewski Kierownictwo muzycz d · · · · · · h eł · d •k' l t ł 'b "? ' • • -

1 

z1ewa)ą się, ze po zmwac ania na. wyz i a s uz Y~ po- ne ~rof. L. Ludwikowski. ~o- będzie można przeprowadzią 
nad granicę ustawową - po- media dozwolona dla młodzie- całkowitą radiofonizację czter­
wstał~y absurd prawny i nie- 1 ży. Bilety do nabycia w Pijalni 1 nastu nowych wsi. 
oczeki~ana ~rzywda, polegają- 1 Mleka "Zdrowie~. I R d' f · · h d • ca na tym, ze nowela, mająca a 10 ~n1zacJ~ s~moc o o~ 
przyry.ieść naprawę krzywdy I Jak się dowiady1emy, posia-
materialnej wszystkim emery- uZdoby·wajmy ~acze sa~ocho~ow i:'a. Sląsku 
tom, d9tknęłaby w sposób ~ntensywme rad1ofomzu1ą swo-
chyba niezamierzony lecz: tylko własne źródła Je samocho~y. t.ye~ług szacu~-
przez nieuwa(lę 1kodyfikacyjną, surowcowe kowych obhczcn )est naogoł grupę emerytów, którzy naj n~ Sląskl_J po.nad 75 sa!1"ocho-
dłutej pracowali i z tego właś- W kołon1·ach'' dow, posu1.da1~c~ch ~amstalo-

Działalność Pol. Tow. Krajoznawczego 
w ,Piotrkowie w 1937 r. 

Piotrkowskie Tow. Krajozn Zarząd Towarzystwa składeł 
powstało przed 30 laty, i jako się z 10 osób, należeli doń: p. 
jedyne Stowarzyszenie o cha- Bade~ Antoni, Kępiński Stefa.n, 
rakterze naukowo - popularnym, Młocki W ład . , Nowicka Wacła­
.tolerowane zaledwie przez ów- wa, Popowski Henryk, Ribner 
czesny rzlld moskiewski, mogło Jan, Sokołowski Józef, Swiąt­
krzewić jawnie wśród mieszkań- kowski Ignacy, Trepka - Nekada 
ców t.zw. „Priwiślinskowo Kraju" Stefan, Witanowski R. Michał. 
wiedzę o ziemi ojczystej i jej W Komisji Rewizyjnej zasiadali 
pamiłltkach przeszłości. Społe- pp.: Bukarewicz Jan i Bień­
czeństwo gorąco poparło nasze kowski Jan. Z pośród tego Za­
_starania, zapisując się chętnie rządu śmierć okrutna zabrała 
w szeregi członków których licz- nam Wł. Młockieg0, na którego 
ha wzrosła do poważnej cyfry, mogile złożyliśmy wieniec kwia­
jak na stosunki prowincjonalne, tów. Cześć pamięci tego Zac· 
bo do 300 zgór'ł uczestników. nego Człowieka i dobrego syna 
Burza wojenna, która przeszła Ojczyzny! . 
i nad Piotrkowem przerzedziła na Zarząd T-wa naszego odbył 
sze szeregi, w Wolnej zaś Pol· w roku ubiegłym 7 posiedzeń, 
sce, gdy zaistniała możność z tych jedno Ogólne. - Prócz 
powstawania rozmaitych sto- tego zwoływano kilka zebrań 
warzyszeń kulturalnych , Tow. komisyjnych (Muzealną, Wy­
Krajozn. choć nie obniżyło qawniczą i in.) Wycieczki w 
swych lotów, nie może doliczyć . roku zeszłym słabo się ujaw­
się wszystkich swoich członków. niały. W połowie maja kilka­
Jeszcze w r. 19J6 było nas naście osób pod przewodnic­
przeszło setka, lecz w roku twem · p. Ribnera odwiedziło 
sprawozdawczym liczba ta zmiej · Pocieszną Górkę, a zaprojek­
szyła się do 80, miejmy jednak towana w czerwcu wycieczka 
ufność, _że napływające nowe do Pińska, oprócz młodzieży, 
zgło,azema pozwolą~nam szczer- nie zainteresowała osób star­
by te uzupełnić. I szych. Starania nasze o zorga-

wane odbiorniki radiowe. 

nizowanie odczytów również 
si~ nie powiodły. Mieliśmy 
wprawdzie przyt'zeczenie p. Win­
centego Dąbrowskiego, wygło­
szenia pogadanki o Rawie i jej 
okolicy, lecz i to nas zawiodło. 

Z konieczności sięgnąć nale­
ży samemu do teki wspomnień 
wycieczkowych, i gdy młodsi 
nie stają do apelu, opowiedzieć 
chyba o Czarncy i hetmanie 
Czarnieckim. Będzie ono echem 
zeszłorocznych uroczystości w 
rodzinnem gnieździe bohatera, 
kiedy to nie mogąc wysłać de­
legata, jedynie depeszą gratu­
lacyjną łączyliśmy się Piotrko­
wianie, z tymi wybrańcami losu, 
którą mogli uczestniczyć w pod­
niosłym hołdzie przeniesienia 
Jego szczątków do nowego 
mauzoleum. Odczyt taki mógłby 
połączonym być z uroczystością 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej, 
którą w zeszłym roku oddaliśmy 
do wykończenia. Ma być ona 
wmurowana na tutejszym Zam­
ku, gdzie jak wiadomo hetman 
Czarniecki był starostą. 

Zamek nasz Piotrkowski, wy. 
maga też podtrzymania. Gdy 
dla uzyskania odpowiedniego 
funduszu, zwracaliśmy się za 
pośrednictwem konserwatora 
do Urzędu Województwa Łódz­
kiego, nie zyskaliśmy przychyl-

m1es1ęczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł. 

POWODZENIE 
Zdarza sie. że skqdinqd urocza ni 

wiasta nie ma powodzenia. Nie umi 
ona sobie tego wytłomaczyć, bo prze­
cież i buzia ładna i ligura i wogóle.„ 

Tymczasem ... męskich partnerów od„ 
strecza od miłej osoby mdły, nieznoś­

nie mdły. zapach pudru, jakiego ta 
nieopatrzna Pani używa. Taki mdły, 

ckliwy zapaszek źle działa na powo„ 
nienie i jesi poprosłu odstręczajqcy „. 
Zdawało by się, że zapach pudru, to 
przecież sprawa nieważna.„ Gdzie· 

tam 1 wszystko jesi ważne. 
I aby uniknqć rozczarowań i niepo­

wodzenia z powodu „mdłego zapa­
chu" należy . używać pudru ANTIBA;· 

który jest perfumowany dyskretnie 
kombinacja zapachów, bardzo mile 
działaiq~ych na powonienie. A że 

puder ANTIBA z łabędzim puszkiem 
jest zarazem pudrem nieszkodliwym, 
miałkim i nie pęcznieiqcym w porach, 
więc odpowiada on wszvstkim wa-

runkom pudru idealneąo. 

nej odpowiedzi. Przeciwnie, 
zwrócono się do Zarządu z 
oficjalnym zapytaniem, na jakiej 
zasadzie go trzymamy. Sprawa 
oparła się o Główny Zarzlld 
Tow. Krajozn. w Warszawie, i 
dopiero po złożeniu dowodów 
zawarte1io kontraktu dzierżawy 
Zamku z przedstawicielstwem 
Ministerstwa Spraw Oświato­
wych - jeszcze w r. 1928 -
kwestia ta została ~ałatwioną. 

Otoczenie Zamku skwerem 
zajmowało nas·l-też w roku 
ubiegłym. Ta myśl nasza zbiegła 
się z propozycją tutejszego Har­
cerstwa, które chciało się przy­
czynić swą pracą do utworze­
nia estetycznego obramowania 
zieleni' tych starych murów. 
Rozpoczęte jednak .Późno te 
prace, nie dały oczekiwanego 
wyniku. 

Nasze Muzeum Regionalne 
na Zemku wymagało też spec­
jalnej opieki, ze względu na 
dość znaczną liczbę zwiedzają­
cych. Według zapisek w książ­
ce muzealnej oraz zebranych 
opłat wstępu - zwiedziło Mu 
zeum w roku sprawozdawczym 
320 dorosłych i 1626 młodzieży 
szkolnej - ogółem więc 1946 
osób. Widzimy z tego, jak waż· 
ne ognisko oświatowe!stanowi 
zbiór regionalny, do którego 

dążyły wycieczki~~szkolne lub 
rozmaitych stowarzyszeń kul­
turalno - oświatowych1 nie.tylko 
z piotrkowskie10 ~ sąsiedzki<::h 
powiatów, ale i z dalszyeh stron: 
z Tomaszowa, Łaśku, Kalisza, 
Warszawy,· Łodzi, Sandomierza, . 
Płocka - a:·nawet z Kobrynia 
na Polesiu. Największy ruch 
był jak zwykle w porze wio­
sennej i letniej, mniejszy jesie­
nią - & zimową porą prawie 
ustawał. Oprowadzaniem po 
Muzeum zajmowała iię spec­
jal11i.e wyznaczona ·Komisja, 
składająca się z 8 'osób, speł­
niająca kolejno dyżury między 
3 a 4 godziną po południu 
zwykle przy pomocy ·członków 
Koła Kr. Młodzieży. Na żąda­
nie kustosza świeżo tworzące(lo 
się Muzeum Djecezja'lneio w 
Łodzi, przesłaliśmy mu egz. 
naszego drukowane10 katalogu, 
uważanego jako wzór tego ro­
dzaju wydawnictwa. 

IOLACH 
Gł.OWY~ 
~ - fl"HlJd-· wzczo 

d. n. 

CENY OGŁOSZEŃ. : 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. ------Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrkpw Słowackiego 23, tel10-65. 


